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Szlachetne serce p. Ciesinskiel 


i prowokacyjny komunikat zarządu Widzewskiej Manuiakiury 


Panowie z „Widzewa? Przeczytajcie sobie 
słowa przebaczenia p. Ciesińsiciej — 
i oblejcie się rumieńcem wsiydu?.. 


ŁÓDŹ. 19 lutego. 

Przed dwoma tygodniami „Widzew- 
śka Manufaktura“ ogłosiła komunikat w 
sprawie dramatu Kon—Ciesiński. Komu- 
nikat ten był tak prowokacyjny wobec 
klasy robotniczej, iż żadne niezależne pi- 
smo łódzkie nie zamieściło go. Wydruko- 
wany on został tylko w prasie wvdawa- 
nej sumptem p. MAKSA KONA, dyrekto- 
ra „Widzewskiej Manufaktury, 

Oto co zarząd „Widzewa“ napisał o ś. 
p. Edwardzie Ciesińskim, człowieku, któ 
ry maltretowany I szykanowany, popeł- 
nit czyn rozpaczliwy. 


Siermszekłamstwo 
Widzewa 


Po pierwsze: 

„Ciesiński, człowiek młody, przyzwy 
czajł się do tego, że, jako protegowa- 
nemu byłego kierownika przędzafni u- 
chodziło mu wszystko i, że mógł posadę 
swą uważać ZA RODZAJ SYNEKURY! 

Nieprawda! Nieprawdą jest, jakoby 
Ciesiński posadę swą uważał za rodzaj 
syrekury, a prawdą jest, że Cilesiński, 
młodzieniec niesłychanie zdolny i inte- 
ligentny, KTÓRY MAJAC LAT 21 ZO- 
STAŁ JUŻ MAJSTREM I UTRZYMY- 
WAŁ CAŁĄ RODZINĘ, BYŁ JEDNYM 
Z NAJGORLIWSZYCH PRACOWNI- 
KÓW „WIDZEWA*. 


Drugie klamstwo 


Widzewa 
Po drugite: 
„Tego rodzaju nastawienie psychycz 


ne, pisze w swym komunikacie-paszkwi- 
lu zarząd Widzewa, musiało rzecz jasna 
znaleźć swój wyraz wartości pracy Cie- 
sińskiego i DOPROWADZIĆ DO UTAR- 
CZEK Z ZAMORDOWANYM DYREK- 
TOREM, który nie mógł u innych trak- 
tować wyraźnego nieróbstwa!... 

DRUGIE KŁAMSTWO dyrektorów 
widzewskich o człowieku, który legł w 
grobie! 

Nieprawda jest, iż Ciesiński był nie- 
robem, iż kłócił się z b. p. A. Konem, na- 
tomiast prawda jest, że Ś. p. Ciesiński był 
przez tegoż Kona maltretowany i szyka- 
nowary, jak głoszą jego zeznania w kò- 
mimikacie oficjalnym. 


Śrzecie klamstwo 
Widzewa 


A teraz trzecie kłamstwo „Widzewa”, 
wstrętne, potworne: 

„OPRÓCZ TEGO, ZACHOWANIE 
SIĘ CIESIŃSKIEGO WOBEC ZATRUD 
NIONYCH W PRZĘDZALNI KOBIET 
NASUWA SPORO WATPLIWOSCI 
MORALNEJ“. 

To musi oburzyć każdego uczciwego 
człowieka! Nie dość było panom z „Wi- 
dzewa* uczynić Ciesińskiego zawadja- 
ką i nierobem, chcą jeszcze z niego zro- 
bić jakiegoś don Juana! 

Ale to wszystko jest niIczem w porów 
naniu z tego rodzaju „kwiatkiem“ z ko- 
munikatu zarządu „Widzewskiej Manu- 
faktury“. 

„Przy operacji na śmiertelnie rannym 
dyrektorem stwierdzili lekarze. iż mor- 
derca pastwił się nad swą ofiara *. 


A WIĘC WIDZEWSKIE KACYKI 
ZROBIŁY JESZCZE Z CIESINSKIE- 
GO SADYSTĘ, KTÓRY ZNAJDUJĄC 
SIĘ W STANIE NAWPÓŁ AGON- 
JALNYM MIAŁ JESZCZE TYLE SIŁ I 
TYLE PRZYTOMNOŚCI UMYSŁU, by 
mógł nawet „pastwić* sie nad Albertem 
Konem. To igarstwo urąga najprymityw 
niejszym zasadom zdrowego rozsądku. 
T szczegółu komunikat oficialny po- 
twierdzić nie mógł i, OCZYWIŚCIE, NIE 
POTWIERDZIŁ. 

Nie było żadnego świadka tragicznej 
strzelaniny między Konem i Ciesińskim, 
a jednak JASNOWIDZE Z ZARZĄDU 
„WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURY“ 
„WIDZIELI“, ŻE Ś. P. CIESIŃSKI „PA- 
STWIŁ”" SIĘ NAD KONEM!. 

A więc panowie z „Widzewa“ zrobili 
z Ciestńskiego i nieroba, i don Juana, i za- 
w. ę i kłamcę, i sadystę i zdawało 
im się, że ludzie są tak łatwowierni, tak 
głupi, że uwierzą. Jeśliśmy jeszcze do te- 
go czasu nie poruszali tej kwestii, JEŚLI 
DOTYCHCZAS JESZCZE NIE POSTA- 
WILIŚMY KŁAMSTW „WIDZEW 
SKIEJ MANUFAKTURY* POD PRĘ- 
GIERZ OPINII, TO TYLKO DLA TEGO, 
ŻEŚMY CZEKALI NA KOMUNIKAT P. 
PROKURATORA- 


Szlachetne serce 
pani €iesińskiej 


I zdawaćby się mogło, że matka Cle- 
sińskiego po oszkalowaniu pamięci syna 
przez zarząd „Widzewa* w odpowi 
sposób ustosunkuje się do rodziny Kona. 
Mogłoby się zdawać, że ta nieszczęśliwa 


POWRÓT MROZÓW? 


Ubieślej 


Łódź, 19 lutego. 

Po zwyżce temperatury, którą obser 
wowaliśmy w ciągu kilku ostatnich dni, 
po zatrzymaniu się w dniu wczorajszym 
rtęci na pozomie 

— 3 STOPNI C., í 
nastąpił nocy dzisieiszej niespodziewa- 
ny powrót mrozu. Rtęć poczęła gwat- 
townie opadać. O godzinie 3-ej w nocy 
termometr wskazywał 
— 16 STOPNI. 

W ciągu przedpołudnia jak zwykle tem- 
peratura podniosła się nieco i wynosiła 
o godz. 8-ej rano — 12 stopni, a w polu- 
nie (dzień słoneczny) — 10 sopni C. 

Stacje meteorologiczne przewidywa- 
ły ten spadek temperatury, gdyż Polska 
znajduje się obecnie w pasie wyżu ba- 
rometrycznego. Czy należy spodziewać 
się powrotu katastrofalnych mrozów, 
które daty się nam tak dotkliwie we 
znaki? Z pytaniem tym zwróciliśmy się 
do miejscowego otbserwatorjum, gdzie 
nam wyjaśniono, że obecne zimna spo- 
wodoware zostały nawrotem wschod- 
nich wiatrów. Barometr wykazuje dość 


wysokie ciśnienie, wobec czego spodzie 


wać slę można dalszego obniżenia tem- 


peratury. Czy jednak powróci fala ka-|g 


tastrofalnych mrozów, na to pytanie 
narazie odpowiedzieć nic stanowczego 
nie można. Nie jest jednak wykluczony 
dalszy spadek temperatury, 


Węśla jest dosyć 
Łódź, 19 lutego. 
W ciągu ubiegłej nocy i dzisiejszego 
przedpołudnia przybyły do Łodzi dalsze 
transporty węgla dla przemysłu i skła- 
dów prywatnych. Na dworcach Kaliskim 


i Fabrycznym znajduje się obecnie kilka ! nawiedzić Europę około 25 luego. 
HETE EAA A ZE ZE ZOE TROZZCEDĄ WRZE 


nocy rieć spadła do 16 siopni 


dziesiąt wagonów naładowanych wę- 


lem. 

Łódź posiada już obecnie dość znacz 
ne zapasy węgla, któreby nawet pokry- 
ły całkowicie zapotrzebowanie, gdyby 
przez pewien okres znów nastąpiły utru- 
dnienia w komunikacji kolejowej skut- 
kiem ewentualnych mrozów. 


25 lutego! 


Ryga, 19 lutego. 
Moskiewska stacja meteorologiczna 
zapowiada powrót mrozów, które mają 


Sensacyjne aresztowanie 


śłównegśo kierownika składu Sietza 


: Berlin, 19 lutego. 

W dniu wczorajszym policja tutej- 
sza dokonała sensacyjnego aresztowa- 
nia. Jak wiadomo przed niespełna tygo- 
dniem spłonął w Berlinie wielki dom to- 
warowy Tietza. Na skutek anonimowych 
doniesień. policja aresztowała głównego 


kierownika tego przedsiębiorstwa, któ- 
ry, według doniesień, popełnił szereg 
nadużyć. Trzymane są one jeszcze na 
razie w tajemnicy. W związku z tem po- 
licja przypuszcza, iiż pożar, którego 
przyczyn dotychczas nie wyświetlono 
iest w związku z tymi nadużyciami. 


Fala protestów napły» 
nęła do £odzi 


KAspólna akcia organizacji 
gospodarczych: celeri 
othrony wierzytelmości 


Łódź, 19 lutego. 

W związku z napływem znacznej 
ilości protestów, zwłaszcza z wysta- 
wienia kupiectwa małopolskiego i kre- 
sowego, zamierzane jest zwołanie kon- 
ferencji zainteresowanych organizacji 
gospodarczych celem podjęcia wspólnej 
akcji ochrony wierzytelności. 


staruszka, której syn był maltretowany 
w fabryce Konów wypowie jakie słowo 
żalu iub pretensji do potentatów z „Wi- 
dzewa'*. 

Posłuchajcie co mówi p. Ciesińska o 
Konach w wywiadzie, ogłoszonym w s0- 
botnim numerze „Expressu“: 

— Proszę pana! Jak można pomy: 

śleć. Nie mam do nich najmniejszej u- 
razy, najmniejszego żalu. Przecież i 
tam jest matka, jak i ja, która pewnie 
biada i płacze, jak ja i martwi się i tę- 
skni za nieboszczykiem synem. Pew- 
nie, gdyby wiedziała, gdyby mogła, 
nie dopuściłaby do tego co się stało, 
tak jak I ja nie dopuściłabym. 


A więc ona nie mówi nic o tem, że 
Kon maltretował jej syna, ona nie ma ża- 
lu do tego, od którego kul padł jej syn. 
Ona nic nie mówi o zachowaniu się dy- 
gnitarzy f.drycznych wobec robotnic we 
fabryce, ona nic nie mówi, że A. Kon 
wyiął pierwszy rewolwer. PRZECIW- 
NIE, ONA PRZEBACZYŁA! Ta biedna 
kobieta oświadczyła: 

„Nie mam do nich najmniejszej urazy, 
najmniejszego żalu, przecież i TAM JEST 
MATKA, JAK I JA, KTÓRA PEWNIE 
BIADA I PŁACZE, JAK I JA i martwi się 
i tęskni za nieboszczykiem synem”. 


„stydźcie sie, pa- 
mowie z Midzewa!.. 


PANOWIE Z „WIDZEWA“! PRZE- 
CZYTAJCIE SOBIE TE PROSTE I 
SZCZERE SŁOWA, PEŁNE MIŁOŚCI 
BLIŹNIEGO I PRZYNAJMNIEJ RAZ W 
ŻYCIU ZARUMIEŃCIE SIE! 

Ta kobieta z ludu dała taka lekcję mo- 
ralności kacykom widzewskim. jakiej 
ciona jeszcze nigdy w życi nie sty- 
sz 

PROWOKACYJNY KOMUNIKAT 
„WIDZEWA“ SPALIŁ NA PANEWCE! 
Każda prowokacja jest niebezpieczna, 
każda prowokacja w rezultacie tego u- 
karze, kto się jej dopuszcza! Tutaj ma- 
my klasyczny tego przykład. 

Na przyszłość radzimy zarządowi 
„Widzewskiej Manufaktury“, aby był o- 
strożniejszy w redagowaniu komunika‘ 
tów, ABY BARDZIEJ LICZYŁ SIĘ Z 
PRAWDĄ I NASTROJAMI MAS. Nie- 
dawny przegrany strejk dla zarzadu „Wi 
dzewskiej . Manufaktury” i tragedja Kon 
—(Clesiński powinny być dla dyktatorów 
z Widzewa wymowna przestrogą. 

WSZYSTKO COKOLWIEK SIĘ WY- 
DARZYŁO W CIĄGU OSTATNIEGO 
ROKU NA TERENIE TEJ FABRYKI, 
STAŁO SIĘ Z WINY NIEPOCZYTAL- 
NEJ, ZACHŁANNEJ, BARBARZYŃ- 
SKIEJ POLITYKI WIDZEWSKICH MA- 
GNATÓW. 

PACZKI 


Bójka 


W dniu wczorajszym w mieszkaniu przy 
ulicy Rzgowskiej 92 w czasie bójki został dote 
kliwie: poturbowany 24-letni Stefan Bojanow- 
ski, robotnik, zamieszkały przy ulicy Karpiej 36. 

— Na ulicy Piotrkowskiej w czasie bójki 
został ranny 58-letni robotnik Albert Kolski. 


Grand - „Kino 
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Orkiestra pod dyrekcja 
p. A. Kantora 


Począłek seansów o godzinie 4-ej po pół. 


"Klejnot — KĘ 
twórczości ` 
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DSTKI AKTOI 


"u Pola Negri 
Ostatni amerykański wielki film POLI NEGRI. 
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w Jabedziel pieśni mi 
tosnej pod tyłułe m: 


grała wspaniałe komedje miłości, aż 
do chwili kiedy pokochała prawdziwie. « 


Sodróż 
chorego A. 


Zywe manekiny odby- 
wają próbny „trans- 
port* 


Niesłycisame Śreoc- 
iteń osirożmeości. 


Król Jerzy zmienił miejsce pobytu. 
Od 9-go lutego niema go już w pałacu 
Buckingham. „2 mgły i dymu lodyńskie- 
za fudał się do zdrowego i atmosferycz- 
nie życzliwego Bognor nad Kanałem la 
Manche. Tam chce ozdrowieć. — 

„Ozdrowieć* — może to wyrażenie 
nie jest dość Ścisłe, może przedwczes- 
"me. Jeszcze na dwa dni przed przesie- 
„dleniem się króla ostrzegała prasa 
przed zbyt pochopnym optymizmem i 
złudnemi nadziejami. Nn. „Times“. pi- 
„sały: „Jest rzeczą konieczną wskazać 
na to, że J. K. Mość przeprowdzony Z0- 
stał na południowe wybrzeże, nie jako 
rekonwalescent lecz dla zabiegów kura 
cyjnych, które wymagają innych warun 
ków atmosferycznych. Okres rekonwa 
lescencji nie nastąpił u króla jeszcze. 
Jeszcze obawy nie znikły, jeszcze tru- 
* dności nie zostały usunięte. 

Przewiezienię Króla nastąpiło wśród 
możliwie największych ostrożności, co 
już samo stwierdza, jak ciężko musi 
ZD pacjent chory, Przetransportowa- 

nie odbyło się ambulansem autowym 
mającym wygląd książęcej „separatki* |. 
szpitalnej. W pośrodku stało wielkie 
łóżko z poręczami dokoła. Na niem 
krok za krokiem zniesiony został z: pa- 
tacu król. Po lewej stronie łóżka był 
obszerny fotel dla lekarza przyboczne- 
go. Wóz posiadał odpowiednie spręży- 
ny i poduszki, posiadał prócz tego ple- 
zyk elektryczny i takiż wachlarz, dla 
utrzymania odpowiedniej temperatury. 

Na kilka dni przed podróżą dwuch 
dworskich urzędników odbyło tę dro- 
zę na tem samem łóżku i w tej samej 
pozycji co potem król. Żywe manekiny 
pświadczyły, że podróż była bardzo do 
bra, bezpieczna i przyjemna. 

Król Jerzy przebywa w Bognor już 
od kilku dni w specjalnie przygotowa- 
nym dla niego pałacu i zw. „Cragwell- 
House“. Lekarze skonstatowali, iż już 
‚tak krótki pobyt nad morzem wpłynął 
bardzo dodatnio na zdrowie władcy 
"Angij. Wprawdzie mało było słońca 
przez te dwa pierwsze dni pobytu kró- 
la w Bognor, jednak zmiana otoczenia i 
powietrza zrobiły swoje.. 


Sypialnia królewska w' Cragwell- 


House, położona jest na pierwszem pię- 
trze po stronie południowej pałacu; 
ściany ma prawie wszystkie oszklone, 


przez co wystawiona jest wydatnie na 


działanie promieni słonecznych. Królo- 
wa Maria kazała usunąć z pokoju wszy 
stkie większe meble, tak że pozostało 
w.nim tylko parę krzeseł i kilka ma- 
łych stoliczków. W ten sposób łóżko 
króla, zmontowane ma kółkach może 
być z łatwością zależnie od pory dnia I 
mołożenia słorńica, przesuwane z miejsca 
na miejsce. Po raz pierwszy od dłu- 
gich 11 miesięcy trwania choroby król 
Jerzy ma przed oczyma inny widok, 
aniżeli park pałacu buckinghamskiego. 
Ułożony ña łóżku w pozycji na wpół le- 
žacej król angielski spoziera przez okno 
na srebrno-szare morze, a widok ten 
wpływa kojąco na jego nerwy. 

Obok sypialni królewskiej znajduje 
się, mała salka, t. zw. „saika słonęcz- 
ña“. Szyby jej okien zostały wyposa- 
żone w specjalne szkła, które przepusz 
czają promienie ultrafioletowe, koniecz- 
ne dla rekonwelescencji króla. 

Król czyta z zajęciem dzienniki, 


a | zbiorów, _ 


ZO O OO ON S a ND 


przysparzają Ateos trosk „Pogrom mi w smutku“ 


spadkobiercom. 


Kilka charakferystycznych „dziwaciw fesfamenfowych” 


Dziwactwa, jakie ludzie w życiu po- 
pełniają, obejmują również dziedzinę tak | 
poważną, jak spisanie ostatniej woli. Oso 


bnym rozdziałem w. historji dziwactw 


ludzkich są też dziwaczne testamenty. 
W sierpniu ub, r. zmarł w Ameryce 
niejaki mr. Slossoon, który przez całe 
życie cierpiał na manię prześladowczą: 
odczuwał lęk przed tem, że go okradną. 
Często powtarzał: 


próżno szukano testamentu. Wreszcie 
znaleziono go... Był wytfatuowańy na 
grzbiecie zmarlego. Tylko w ten sposób 
mr. Slossoon mial pewność, że jego ostat 
nie zlecenia będą spełnione. Nie uwzglĘ- 
dnił jednak lednego z prawnych warun- 
ków ważności testamentu: oto takie akty 
muszą byś opatrzone w własnórzczny 
podpis, a pod” isa takiego mr. SIossoon 
nie mógl przecież na swej skórze na ple- 
cach umieścić .. 

W cezrwcu 1928 r. zmarł w Londynie 
Hugh Grotton. wspćłwłaścicie] olbrzymie 
go  przedsieliorstwa  browarniczcezo 


„Bass, Radeliff aad Grotton Ltd.' zosta- 
wił majątek, wynoszacy 2 miliony fun- 
tów. Zapisał go : swemu biati pułkown=" 


Anonn — siewca zbrodni 
3nżynier zastrzelił troje swoich dzieci 
: fo zaGbójstwie — oddał się w ręce policji 


Portójne zabójstwo popełnione w Pa- 
ryżu przez inżyniera Wiktora Deceuster 
na osobach swych trojga dzieci znalazło 
wyjaśnienie, które stawia ten czyn w 
szeregu niezmiernie rzadkich wypadków 
kryminalnych. 

Wiktor Deceuster 53-letni człowiek: 
zajmował wysokie kierownicze stano- 
wisko w: jednej z wielkich fabryk i cie- 


szył się pod każdym względem jaknaj- | 


lepszą opinią, tak samo jak żona jego 
nie wiele od niego młodsza. Małżeństwo | 
to miało 4 dzieci, z których najstarszy 
25-letni Jan pracował w kancelarii pew- 
nego adwokata, najmłodszy Józef ma lat 
dziewięć. 

Wstęp do tego strasznego czynu, jaki 
popełnił inż. Deceuster, rozpoczął się w 
obiadowej porze krytycznego dnia, gdy 
oznajmił on żonie, że wieczorem dnia te- 
go wypadło mu jakieś ważne posiedze- 
nie. Zawiadamiając o tem żonę, inż. wrę 
czył jej bilet do teatru pod pozorem, że 
nie chce, aby się sama nudziła w domu, 
O godzinie 7 pani Deceuster rzeczywiś- 
cłe udała się do teatru, a o godzinie 9 in-. 
żynier powrócił do domu. 

Zastał on wszystkie swe dzieci, sie- 
dzące przy kolacji. Powitały one z rado- 
ścią tak wczesny i niespodziewany jego 
powrót. Wówczas, jak wynika z jego ze- 
znania, poczęstował on je winem, do któ 
rego nasypat jakiegoś usypiającego pro- 
szku. 

Po MO butelki r rozmowa trwa 


interesowanie dla swoich zbiorów fila- 
telistycznych, co jest najlepszym dowo 
dem jego ochoty do życia. 

Jak wiadomo, król Jerzy jest właś- 
ciciełem największego zbioru marek po 
cztowych. na świecie. W pałacu Buc- 
kingham znajduje się specialny pokój. 
przeznaczony na pomieszczenie tych 
które wypełniają 200 olbu- 


przedewszystkiem objawia znowu za-| mów. 


„Gdy umrę, ukradną fek 
mój testament. a moja ostatnia wola nie 
zostanie wypełniona”. Po jego śmierci na 


kowi i posłowi Johnowi Grottonowi. Cały 
testament, obejnnnący podział tego ol- 
| brzymiego majątku, został zawarty iyl- 
ko w 90 słowach. Hugh Grotton uzasa- 
dnił krótkość tego aktu słowami: „Przez 
całe życie byłem skąpy ; skąpiłem miano- 
wicie słów; umiałem każdą rzecz uimo- 
wać krótko; ło też w 90 słowach zawar- 
tem to, na co inni użyliby zapewne 90 kar 


Niedawno zmarł w Chiswick w Anglii 
| fabrykant sukna Tomasz Newman, zna- 
ny powszechnie ze swej niepunktualności 
Uważał on że t.-zw. „kwadrans akade- 
;micki* winien obowiązywać we wszyst- 
kich czynnościach życiowych. Ostatni u- 
stęp testamentu tego człowieka, dotyczą- 
cy zarządzeń pogrzebowych, brzmiał: 
„Miałem w życiu zwyczaj pojawiać się o 
10 minut później wszędzie, gdzie przyby 
wałem jako osoba prywatna. Zwyczaju 
tego pragnę dochować również i po śmier 
ci podczas mego pozrzebu: drodzy przy 
daciele, zarządźcie, aby moja trumna spó 
źniła stę na pogrzeb o 10 minüt.” 
Bardzo głupie miny mieć musieli kre- 
wni zmarłego przed kilku laty hiszpań- 


skiego miljonera Don Umberta Sanchez | 


w Barcelonie, gdy odczytywano tegoż 


la jeszcze czas pewien, poczem nieprze- 
zwyciężona senność ogarnęła wszyst- 
kich. Pierwsza usnęła w fotelu 20-letnia 
| pego córka Joanna, a po chwili reszta 
dzieci zapadła w głęboki sen. 


— Wtedy — zeznaje Deceuster — je- 
dnym celnym strzałem w głowę zabiłem 
|córkę. Podszedłem wówczas do najstar- 
szego syna, którego obudził huk wystrza 
łu, ale nie zdążył on jeszcze zawołać na 
jpomoc, gdy druga kula powaliła go na 
| ziemię. wiema następnemi zabiłem trze- 
ciego. Mój naimłodszy Józef spał. Wó- 
wczas zatelefonowałem do komisarjatu 
o wszystkiem. Józefa nie miałem zamia- 
ru zabijać, gdyż on jeden jest molim 
prawdziwym synem. Tamci nie byli mo- 
jemi dziećmi, posiadam bowiem dowody, 
że żona moja zdradzała mnie w pierw- 
szych latach naszego pożycia małżeń- 
skiego. 

Na pytanie komisarza policji, dlacze- 
go dopiero po tylu latach IE dg ona się 
on na ten potworny akt zemsty, Deceus- 
ter oper że w ostatnich tygodniach o- 
trzymał on 3 anonimowe listy, które po- 
wiadamiały go o wszystkiem. 


Przy tych słowach wręczył on je ko- 
misarzowi. Wszystkie trzy są pisane je- 
idnym charakterem pisma i powtarzają 
to samo, iż jest on ojcem tylkó najmłod- 
szego Józefa. Autora ich Deceuster nie 
a: í nie domyśla się, ktoby nim mógł 
yć. 

Najciekawszem jest jednak, że przyz- 
nał on, iż przedtem już otrzymał kilka 
podobnych wiadomości, te jednak, jak 
aż pisane były w żartobliwej for- 
mie. 


Zachodzi w całej tej niezwykłej spra- 
wie przypitszczenie, że nieszczęśliwy ten 
człowiek padł ofiarą jakiegoś żartowni- 
sła, sam zaś nie jest w pełni władz umy- 
słowych. — To też sąd oddał go na ra- 


[ER do szpitala dla przeprowadzenia eks- 


pertvzy psychiatrycznej. 


PE yi PNE ETA JD ROR CEE WN ETNA 


testament. Sanchez był znany ze swej 
brutalności i bezwzględności, był powsze 
chnie znienawidzony. Ponieważ nie oże- 
ni. się i nie miał potomstwa, dalsi "re- 
wni liczyli na wypadek jego śmierci na 
wielki spadek. Jakże się rozczarowali, 


gdy notarjusz otworzył testament i od- 


czytał: 


„By zapobiec procesowi załączam 
świadectwa trzech najpoważniejszych le 
karzy = psychjatrów w Barcelonie. Zba- 
dali mnie i orzekli, że jestem przy zdro- 
wych zmysłach. Wiem, że krewni uwa- 
żali mnie za skąpca, łajdaka, brutala, 
człowieka z piekła rodem. Zgadzam się z 
łą opinią. A że tak mnie chętnie wysy= 
tano do piekła zapisuje caly mój rucho- 
my i nieruchomy majątek, wynoszący 0* 
koło 70 miljonów pesetów djablu”. Kre- 
wni rozpoczęli proces celem unieważnie- 
nia tego testamentu. Po 2 latach rostrzy= 
gnął hiszpański sąd najwyższy, że cały 
majątek Don Umberta Sanchez przy- 
pada państwu, gdyż wymieniony w te- 
stamencie dziedzic nie może być znale- 

Zi(Ny... 

Dziwaczny sposób spisania testa- 
mentu. zastosował zmarły niedawho 
rumuński adwokat Jonas Mficulestu. 
Rozmiłowany w. rozwiązywaniu zağa- 
dek, a zwłaszcza „krzyżówek* — po- 
stanowił również i swój testament spi- 
sać w formie krzyżówki. A że żaden pa 
ragraf nie przepisuje sposobu spisywa- 
nia ostatniej woli, nie pozostało wyko- 
nawcom testamentu nic inncgo jak za- 
jąć się rozwiązaniem krzyżówki. Przez 
Szereg godzin ślęczyli nad wyrazem © 
pięciu literach, określającym przedmiot 
który zmarły adwokat zapisał swej go- 
spodyni. Wreszcie testament po wiciu 
godzinach pracy został bez błędu odcy- 
frowany. 


Niemniej dziwacznie brzmi testa- 
ment bogacza z Buenos Aires Juana A! 
cedona. Bezdzietny ten oryginał zapi- 
sał swój majątek — małpce. „Dopóki 
moja małpka żyje, jest ona właścicielką 
mego majątku; tylko odsetki otrzymują 
moi krewni. Po śmierci małpki przecho 
dzi mój majątek wraz z odsetkami na 
miejski zakład sierot w Buenos Aires“ 
W ten sposób p. Alcedon zapewnił sobił 
że krewni jego będą dbali, by małpka 
jaknajdłużej była przy życiu. 

URZĘDNIKA GTE W AT ZOO ZKE ESTRA 


Tajemniczezniknięcie 
francuskieżo artysty 


W dniu 1 marca ub. r. młodv piani- 
sta francuski, Lucjan Fornecker. liczący 
lat 25, opuścił Nancy (gdzie mieszkał 
wraz z żomą i dziećmi), aby udać się do 
Strassburga, celem podpisania kontrak 
tu do miejscowej orkiestry. W dwa mie 
siące później z końcem kwietnia pianista 


.Hornecker zginął w tajemniczy sposób 


ze stolicy Alzacji i od tej pory rodzima 
jego, mimo energicznych poszukiwań 
nie zdobyła żadnych o nim wiadomości. 


— 


Farar runał ma Spia- 
cych żelmierzu. 


Z Meksyku donoszą, iż w miejscowo 
ści Monterey zawalił się barak wojsko- 
wy,w którym spała kompanja wojsk rzą 
dowych. 

Z pod gruzów wydobyto 7 zabitych 
oraz 12 cażko rannych. 


= pa R o a 
mi. "i" w rom” wa, 


— Panie, co pan rodir.. 


— Żona kazała mi cały sad ściąć „a 


a garçonne“... 


4 


— Wiesz, nasz dyrektor dostał przy 
domek „wyrostek robaczkowy ”*. 
— Dlłaczego?. i 
— Bo zawsze jest w stanie podraż- 
nienia i niedv nie wie poco istnieje... 
KETTE 


Jiiróz sprzyjał złodziejom 


Okradzenie warszawianina, które$o nirozży 
XŻedzi 


zatrzynaałiy w 


: Łódź. 19 lutego. 

- Fala mrozów, która obecnie na szczę- 
ście już przeminęła, ułatwiła pracę zlo- 
dziejom. Wiele osób, którę n akrótko wy 
jechały z rodzinnego miasta, pozostawia- 
jąc na łasce losu mieszkanie, nie mogło 
powrócić do domu z powodu trudności 
komunikacyjnych. Złodzieje. którzy zaw 
sze się bardzo szybko informują w jakich 
mieszkaniach niema nikogo, oczywiście 
i tym razem nie zaniedbali okazii, by się 
należycie obłowić. 

Wczoraj naprzykład zameldowańo w 
policji o znacznej kradzieży mieszkan%o- 
wej, której ofiarą padł znany kupiec war 
szawski, p. B. G. 


Uciekłszy od żony, pragnął znaleźć spokój 
przy boku łodzianki. | 


A Łódź, 19 lutego. 
Przebywają w Hanowerze. Stefan Kaj- 
zer ożenił się z jakąś niemką, Pożycie 
ich trwało dość krótko. Kajzer wkrótce 
bowiem znienawidził swą połowicę, któ- 
ra zatruwała mu życie jakiemiś urojone- 
mi pretensjami i postanowił ją porzucić. 

Gdy jednak wyjechał do innego mia- 
sta, żonka szybko odnalazła jego miejsce 
pobytu i przeniosła się na stałe do niego, 
nie chcąc go w żaden sposób opuścić. 

Kajzer uciekł od niej po raz wtóry. 
Tym razem jednak, będąc pewny, że Żo- 
na odnajdzie go w każdem mieście nie- 
mieckiem, wyjechał do kraju i zainstalo- 
wał się w Łodzi. 

Mijały łata... Kajzer zupełnie zapom- 
nial o woiowniczej niemce i marzył o ci- 
chej, serdecznej przyjaciółce, któraby sta 


„ła się dla niego prawdizwą towarzyszką 


życia. l 

Znałazł wreszcie kobietę, jakiej szu- 
kał. Była nią młodziutka łodzianka, Józe- 
fa Siarczyńska. 

Kaizer nie zdradził się przed nią, że 
był już żonaty, gdyż bał się, że dziewczy 
na 8 będzie się chciała z nim widy- 
wać. 

Po kilkomiesięcznej znajomości Kaj- 
zer zwrócił stę do jej rodziców z prośbą 
o rękę dziewczyny. Przyjęto go z otwar- 
term ramionami, gdyż uważano go za 


NIE CAŁOWAC RAK? 


Zaraza przenosi się przez nic nie mówiący pocałunek 


„Siga, nie pozwalająca całować rak” 


W nr. 7-ym „Kobiety Współczesnej” 
w artykule p. t. „Antyhigieniczny rytuał" 
wypowiada M. Kacprzak, szereg uwag o 


„nagminnie* panującym zwyczaju cało- | p 


wania damskich rączek i... związanem 
z tym „rytuałem“ poważnem niebezpie- 
czeństwie, zagrażającem zdrowiu i zdro- 
wemu Sensowi. 

Oto wyiaiki z tego interesującego af- 
tykuła, który niewątpliwie znajdzie praw 
dziwe uznanie u naszych czytelników. 

Dawniej całowano ręce kobletom za- 
mężnym i było to w zwyczaju tylko w 
pewnej warstwie społecznej. Dziś wsku- 
tek ogólnej demokratyzacji, całowanie to 
przeszło na wszystkie stany i nie ograni- 
cza się bynajnmiej do kobiet zamężnych 
a rozpościera się na cały przeciąg życia 
kobiety od kołyski do wieku zgrzybiałe- 
50. 

Całuje się rączki dzieciom i małym 
pènienkom, bo tó jeszcze dziecko, cału- 
je się podlotkom, bo to już panna, całuje 
stę pannom dojrzałym, kobietom zamęż- 
nym i w podeszłym wieku matronom— 
Do inaczej nie można. Stało sie to niezbę 
dna form” dobrego tonu wszedzie: w do- 
mu rodzinnym, na balu, na ulicy, ba na- 
wet w biurze. Kto tego nie czymi — to 
ybur. iakiś homonovus. człowiek z ludu, 
z luórwm niekiedy trzeba pracować, ale 


uczciwego, pracowitego i godnego zaufa- 
nia człowieka. A tymczasem wkrótce po 
ślubie policia otrzymała meldunek, że 
Kajzer popełnił bigamię. 

W wyniku przeprowadzonego śledz- 
twa pociąznięto go do karnei odpowie- 
TEEI SAEY 


Krewki fruzjer 


spoliczkepwał sels w esiraior aa 


Łódź, 19 lutego. 
Sekwestrator łódzkiego urzędu skar- 
bowego Władysław Solecki, bawiąc w 
Pabjanicach, ściągał zaległości podat- 
kowe od miejscowych płatników. Pew- 
nego dnia zgłosił się doń osobiście wła- 
ściciel zakładu fryzjerskiego, Józef Kar- 


czewski, chcąc również uiścić zaległą 


kwotę podatkową. aj 


—Karczewski wręczył urzędnikowi 500 


złotowy banknot i, zaznaczył, że powi- 
nien zapłacić 101 zł., prosił o wydanie 
reszty. 

— Nie, mój anie — odparł sekwe- 
strator — należy się nie t01 zt., a 185. 

Karczewski obstawał przy swojem i 
twierdził stanowczo, że podatek wyniósł 
tylko 101 zł., więc niema zamiaru więcej 
zapłacić. Gdy sekwestrator schował do 
teczki banknot 500-złotowy, rozgniewa- 
ny płatnik usiłował mu wydrzeć teczkę, 
Eae as] 


wypada. Mojem zdaniem doszliśmy do 
absurdu, który ze względów higienicz- 
nych w każdym razie zasługuje na potę- 


Najpierw ustalamy, że usta i nos każ- 


dego człowieka są niezmiennie bogatym 


orodem botaniczno-zoalogicznvm, a aż 
da kropelka śliny jest potencionalnym no 
siceole.a tej różnorodnej flóry i fauny, nie 


kiedy zakatna, A teraz zobaczmy, na. 


dwóch przykładach zaledwie, jak wyglą- 


da rzeczywistość z którą stykamy się co 


dziennie. - 

Mężczyzna młody, chorv na sucho- 
ty, wiedząc o tem, że jest chory i że gruź 
lica właśnie szerzy się przez kropelki 
śliny, nie całuje lecz „potrząsa rece“ — 
starszym od siebie damom. Wywołuje 
to oburzenie i niemal ekskomunikę 
młodzieńca Musiano wystąpić w obronie 
dobrze wychowanego, dobrze myślące- 
go i naprawdę etycznego człowieka. 

Odwrotny przykład. Starszy pan za- 
razit się kitą. Naturalnie to mu nie prze- 
szikadza bywać w towarzystwie. I oto, 
będąc przez pewien czas w okresie za- 
kaźnym, wita się codziennie z dziesiąt- 
kami pań, przez pocałowanie rak, nara- 


żalac w ten sposób (choćby to było mi- 


nimalne niebezpieczeństwo), szereg in- 
nych osób. Nikt nie powie, że jego poste- 


towarzysko obcować w high liffie nie |powanie było słuszne, a czyż mógł czy- 


dzialności wraz z Bolesławem Szewczy- 
kiem. który świadczył przy sporządzaniu 
aktu ślubnego iż Kajzer był kawalerem. 
Sąd skazał Kajzera na 3 miesiące, a 
Szewczyka na miesiąc więzienia. Kary te 
darowamo im na zasadzie amnesti. 


wołając, że chce wziąć z powrotem całe 
pieniądze i wogóle nie będzie płacił żad 
nych należności skarbowych. gdyż u- 
rząd skarbowy nie potrafi należycie 
obliczać podatków. 
Wynikła zaidła kłótnia, w czasie 
której Karczewski uderzył w twarz 
sekwestratora. Sekwestrator natych- 
miast wezwał policję, która Karczew- 
skłemu spisała: protokuł za czynną obra 
zę. Karczewski pociągnięty do odpo- 
więdzialności karnej, w dniu wczoraj- 
szym znalazł się przed sądem. 
Na sprawie tłumaczył się oniż był 
bardzo zdenerwowany, niesłusznem, 
według niego, wyznaczeniem podatku i 
nie panując nad sobą rzucił się na sekwe 
stratora. 
Sąd po przesłuchaniu świadków ska- 
zał oskarżonego na miesiąc więzienia. 


nić inaczej, skoro to jest przepisane ko- 
deksem konwenansu? Stanowczo nie. 

Jakie stąd wyjście, zupełnie zarzucić 
całowanie rąk? Nie, zróbmy ustępstwo 
dla tradycji i porzućmy ten zwyczaj tam, 
gdzie on jest stanowczo zbyteczny, zno- 
sząc przedewszystkiem przymus towa- 
rzyski. 

Całowanie rąk dawno przestało być 
wyrazem jakiegokolwiek respektu, a sta 
ło się banalnym zbytecznym konwenan- 
sem, nie posiadającym dla żadnej strony 
żadnego wyrazu. Ale reforma musi 
wyjść ze strony kobiet, bo rzadko męż- 
czyzna na taką odwagę cywilna się zdo- 
będzie, 'w obawie, żeby nie był trak 
wany jako gruźlik, kiłowaty lub co naj- 
gorsze gbur. 

A może jeszcze jedna Liga, nie pozwa 
lająca na całowanie rąk? Nie bedzie to 
wymagało wielkiego wysiłku i wielu obo 
wiązków. Do tej Ligi z pewnością chęt- 
nte przystąpią liczne szeregi członków 
„wspierających“ z pośród bardzo odważ 
nych mężczyzn. z 
a f 

Niepodobna odmówić tym uwagom 
stuprocentowej słuszności. 

W epoce tylu uproszczeń życiowych 
— czyżbyśmy chcieli dobrowolnie ska- 
zywać się na... śmieszność. połączoną z 
niebezpieczeństwem ? 


Kajzer narzeka na niemki | 


P. B: G. przyjechał do Łodzi w u- 
biwgłym i godniu tylko na jeden dzień, 
lecz wbrew swym pierwotnym zamia- 
rom wskutek mrozów pozostał w na- 
szyin mieście. Kupiec ten jest kawałe- 
rem i wyjeżdżając stosunkowo dość rzad 
ko ze stolicy, zawsze zamyka inieszka- 
nie, pozostawiając je bez żadneł opieki. 
Tym razem jednak w czasie tygodnio- 
wej nieobecności zlodzieje warszawscy 
doszczętnie mu ogołocih mieszkanie. 

Łupem ich padły futra, biżuteria, pla- 
tery ogólnej wartości kilkudziesieciu ty- 
sięcv złotych. i 

Wczoraj rano, gdy p. B. G. miat wta- 
śnie zamiar wrócić do Warszawy. 28- 
wiadomiono go telegraficznie p włama- 
niu. 

Jak się okazttj, wszczęte przez sto- 
rogue władze policyjne dochodzenie do- 
tvchczas nie dało żądnych rezultatów. 


A AE ~- 


Krzywoprzysiężcy 


Echa pobicia te- 
cie przez zięcia 


Łódź. 18 lutego. 

Roman Limczak w nieludzki sposób 
znęcał sis nad swym teściem, Józefem 
Danychem. Danych był już sędziwym 
staruszkiem i nie był zdolny do żadnej 
pracy. Zięć żądał jednakże od niego, by 
mu placi za mieszkanie i utrzymanie I 
stale mu groził, że go wyrzuci z domu, 
jeżeli mu nie będzie dawał DORY, 

Popy staruszek daremnie błagał go 
o Ftość. 

— Długo już pewno nie pociągnę — 
mówił mu — nie wyrzucaj mnie, jak psa 
na ulicę, Wiesz przecież, że nikt prócz 
ciebie mnie nie pomoże. 

Linczak był nieczuły na wszelkie 
prośby. Nieraz zdarzało się, że staruszek 
pobity przez nieludzkiego zięcia spał na 
schodach, lub w bramie i dopiero sąsie- 
dzi musieli interwenjować w jego spra- 
wię i prosić Limczaka, by pozwolił mu 
wirócić do domu. / 

Pewnego razu Limczak w czasie 
sprzeczki z teściem pobił go do krwi. 
Do staruszka wezwano pogotowie, które 
stwierdziło, że doznał on ciężkich uszko- 
dzeń cielesnych, wobec czego musiało 
go przewieźć do szpitala w którym przez 
dłuższy czas znajdował się na kuracji. 

Lignczak, pociągnięty do odpowiedzial 
ności za pobicie teścia znalazi sie przed 
sądem. Został on jednakże uniewinniony 
dzięki swym dwum kolegom, Józefowi 
Tomaszewskiemu i Józefowi Szmódtowi, 
którzy fałszywie zeznall przed sądem, 
że Danych napadł na Limczaka. 

Po sprawie jednak krzywoprzysie- 
stwo wyszło na jaw i Tomaszewski i 
Szmidt zostali pociągnięci do karnej od- 
powiedzialności za fałszywe zezmanie. 

Sąd skazał ich po roku i 6 
więzienia. 


1108nowych mieszkań 


wyfkończonuych zostanie 

w £odzi jeszcze m r. ©. 

3 Łódź, 19 lutego. 

Jak się „Express* dowiaduje, w bie- 
żącym tygodniu ogłoszony zostanie 
przetarg na wykończenie wybudowa- 
nych już w stanie surowym domów w 
miejskiej kolonji mieszkaniowej na Pole- 
siu Konstantynowskiem. 

Termin wykończenia tych domów 
wraz z przeprowadzeniem instalacji wo 
dociągowych, gazowych i elektrycz- 
nych wyznaczony jest na l-gó listopa- 


da b. r. 
Ogólna ilość mieszkań w tych do- 
mach wynosi 1108. 


Samobójstwo 


W dniu wczorajszym targneła się na życie 
Marja Kajnertowa, żona ślusarza, zamieszkała 
przy ulicy Cegielnianej 4, wypijając znaczną 
dozę esencji octowej. ezwane pozotowie po 
udzieleniu pierwszej pomoty pozostawiło ją na 
miejscu pod opieką rodziny. 

Przyczyny rozpaczliwezo kroku nie ustalono. 


w nocy dyżurują apteki: Epsztelna 


Dziś 
(Piotrkowska 225), M. Bartoszewskiego (Piotre' 


kowska 95). M. Rozenbluma (Cegielniana 12). 
Gorfeina (Wschodnia 54). I. Koprowskiego „(Naj 
womiejska 15), (b) 
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Rtogosławionę skuiki 
mrozu 


Móf sąsiad posiada sześciopokojowe mleszka- 
nie, ogrzewane plecami. ; 

Wczoraj przyszedł do nas I rzekł: 

— Wypowiedzieliśmy wojnę mrozom. Zam» 
knęllśmy pięć pokoi i siedzimy w Jednym. Teraz 
jest nam ciepło. I powiem panu wlęcej — teraz 
widzimy, że nietylko idzie dobrze, ale nawet 
bardzo dobrze- 

— Ten mały pokolczek — cłąznał dalej mój 
sąslad — jest naszą sypialnią, jadalnią, gabine- 
tem — wszystkiem. 

Nigdy nam tak świetnie nie smakował obiad 
jak teraz, gdy musimy zdejmować ze stoły tale- 
rze z drugiem daniem, nigdy nie pracowało mł 
się tak świetnie jak w tym pokoiku. gdzie brak 
biurka 1 biblioteki nastraja! do większego sku- 
pienia. j N 

Pozatem odkryliśmy łóżko. Wie pan. dawniej 
nie wiedziałem co to jest łóżko” Dawniej był to 
dła mnie zbyteczny sprzęt, który zabierał ml 
czas od 12-ej w nocy do 9-e] żrana, 

Teraz dopiero okazało się, że łóżko chroni 


[Moje M NjA 


« 


i 


człowieka od zimna, że w łóżku można dont: | Zdrowia i n 


pracować, że słowem — łóżko jest nieocenione! 
I to co najdziwniejsze: przy tej okazji zawar- 


tem bliższą znajomość z moją żoną, z którą że] Do rzędu najdotki'wszych skutków | 


łe już od pięciu łat, 


— Będziecie się śmiać ze mnie — ale ja iej brak węgla, pożary wskutek nieostrożne= 


dotychczas nle znałem! 
Ona jest bardzo miłą, sympatyczną osóbką. 

amie sobie radzić w życiu I znosi niewygody. 
A sprobój pan zwrócić na to wszystko uwagę, 

mieszkając w sześciu pokojach? 1 
Jestem bezzranicznie SZCZĘŚlWY*= 
Niech żyje mróz! 


Ku-ku. 


Talo! Tu adje! 


WTOREK. 19-go LUTEGO 1929 R. 


1156—12.00 — Sygnał czasu Z Warsżaw= 
skiego Obserwatoriurm Astronomicznego, hej- 
nat z Wieży Mariackiej w Krakowie, komuti- 


kat lotniczo - meteorologiczny, 12.10—13.00 — |. 


Koncert z płyt gramofonowych dla słuchaczy 
ze wsi. Gramofon i płyty ze składu Rudzkiego 
(Marszałkowska 146 i 87) 13.00—1315 — Komu 
nikaty: rolniczy I meteorologiczny. 1315— 14-50 
Przerwa. 1450—13.10 — Komunikaty: meteoro 
logiczny (powtórzenie), gospodarczy l nadpro- 
gram. 15.10—16.00 — Przerwa. 16.00 — Chwilka 
lotnicza. 16.15—1645 — Program dla dzieci p. 
Wanda. Tatarkiewicz omówi listy od dzieci 
16.45—17.00 — Przerwa. 17,00—17,25 — Odczyt 
p. t. „Kluby sportowe a duch sportowy“ — wy- 
głosi p. Żygm. Zieleniewski. (Dział: „Sport i wy 
chowanie fizyczne”), 17.25—17 30 — Transmisja 
odczytu z Katowic. 1750—18.50 — Koncert po 
południowy orkiestry P. R. pod dyr. Józefa Ozt 
mińskiego. 18.50-—19.10 — Rozmaitości. 19.20 — 
Transmisja z Opery Katowickiej. 


Łyk wódki zabił 
ośmiołetnią dziewczynę. 


- Katowice, 13 lutego 
Niebywały wypadek zatrucia alkoho- 


iem 8-letniej dziewczynki wydarzył się 


ubiegłej nocy w Siemianowicach, 

Z okazji imienin handlowiec Jan Grze 
sik urządził w swem mieszkaniu przyię- 
cie, na którem, oczywiście nie brakło. 
w ki. e „A i 

Widocznie w podchm'elonvm stanie 
pozwolił swej 8-letriiej córeczce Elfry- 
dzie wychylić mocny łyk wódki. Niesz- 
częśliwe dziecko dostało ataku kurczów 
i zmarło wśród strasznych boleści. 

Oględziny lekarskie stwerdz ły zgon 
przez zatrucie organizmu alkoho'em. Z 
polecenta prokuratora aresztowano lek- 
komyślnego ojca. 


Gramcusfie-ufice w Bel- 
radzie 
Rada miejska miasta Belgradu posta 

nowiła nadać kilku ulicom stolicv Serbii 
imiona wybitnych osobistości francus- 
kich. W dniu wczorajszym prezydent 
miasta Belgradu otrzymał od ministra 
Brianda pismo, wyrażające podziękę za! 
ten svmmpatyczny odruch Belgradu d'a 
Francji. Listu Brianda wysłuchała rade 
miejska stojąco i przyjęla go seraeczny 
mi oklaskami, 


Potężna rzeka Ren, jedna z największych w Europie, zamarzła w tym roku 


EXPRE 


po raz pierwszy od kliku dziesiątków lat, umożliwiając swobodne przekru- 


Us 


Z 


pati 


Łódź. 19 lutego. 
tegorocznego mrózu zaliczyć należy — 


go ogrzewania rur wodociągowych i 
- kłótnie między Iokatorami 
z powodu zlewu i ubikacji, 
Kryzys weglowy został na szczęście 
w porę zażegnany, pożary również zda- 
rzają się coraz rzadziej, tylko 
lokatorzy nie niogą się uspokołć. j 
Niema dziś zdaje się. domu w Łodzi, 
w którym panowałaby względna chociaż 
by harmonia międży lokatorami. 3 


, Ssiadka z drugiego: piętra oburza się | 
i wrzeszczy na sąsiadkę z trzęciego pię+ 
tra za to, że leje do zlewu, wode, kióraj. 
wskutek zamarznięcja rur Ścięka u niej]. 
na podłogę, a lokator z.płerwszćgo piętra 
wpada z wrzaskiem do lokatóra z dru-|. 


gero piętra, za to, Że. leje do. ubikacji 


wódę, która wskutek zamarzniecia rur |. 


wylewa mu się na kiirytarz. 
Oczywiście, że nie wszedzie sprawa 
kończy s'ę tak gładko. Gdv słowa nie 
pomagają, krewcy lokatorzy biorą się do 
rękoczynów. PTO NK GSC |; 
Do redakcji naszej codziennie nanły- 
wają skargi i oświadczenia pobitych Io- 
katorów. Oto jedna z próbek: -` - 
Szanowny Panie Redaktorze! 
Nin'cjszem zwracam sie do Pana, 
aby był łaskaw i zamieścił ninie'szą 
notatkę w swem poczytnem p'śmie: 
« -Przeżyliśmy teraz bardzo sine 
mrozy, które wyrządziły nam wiełe 
szkód. 


Pierwszy w dziejach sądownictwa | 
angiciskiego, a zapewne i w dzieciach są-; 
downictwa świata, proces przez telefon, | 


odbył'się w tych dniach w Anglii. 


Co prawda był toyproces w drobnej 
sprawie, Jakiś właściciel automobilu był 
oskarżony że jechał ze zgaszoneni świa- 
tłami. Owóż trybuna? już zasiadł. wszy- 
scy byli na swojem miejscu. brakło tyl- 
ko oskarżonego. kiedy zawiadomiono 


lefom"1. 
Był to właśnie oskarżony. który oś- 


wiadczył w tej drodze, iż przyjmuje ca- | 


łą odpowiedzialność za zarzucane mu. 
przewin'enie. a RY R f 

Sędzia bvł trochę zdziwłony. ..Czy to 
teraz nastał już zwyczaj nawet składan'a 
zeznań przez telefon?" — rzucił pytanie 
ro.powrocie do sali rozpraw, dodając 
jeszcze: - - 

— A odvyby tak ktoś zadzwort w tego 
imienin? Mógłby mu urządzić ładny żart, 
nienrawda ? 

„Mimo to.-stosownie do, swef.anoie]- 
skiej rotury, która ma-w sobie obok skraj 
nero korserwatyzmu zattrzymułącego 
aż do dziś olbrzymie 


czenie jej od brzegu do brzegu. 


pokójcie się, lokatorzy 
powodu zlewu i ubikacji nie warto tracić 
awzajem wydzierać sobie włosy 


ww Amgij > 
wach sędziów, także skrainą zdolność 
przystosowania się do okoliczności, przy 
jął do wiadomości to telefoniczne oświad 
czenie I proces w-mgnieniu oka zakoń- 
czył się karą pieniężną. 


Sa lon 


tykański 


| 


Między innemi pozamarzały wszy 
stkie rury wodociągowe w domach 
wskutęk czego nieczystości z gór- 


nych pięter leja się do mieszkań n:żej 


położonych. 

— Taki wypadek. niestety, wydarzył 
się i mne. Sąs.adem. moim z górnego 
piętra jest pW. który wkroczył do 


„mego mieszkania i dwukrotn'e ude- 
rzy: naszą służącę. Wobec tego zmu- 


szony byłem stanąć w obronie służą- 
cej i naraziłem się na to. że p. W. 


dwukrotnie pięścią uderzył mne w 


twarz (jestem dwa razy młodszy od 


"p. W). - 


"" W okresie pojedynków uważałem 


| Bza stosowne: podać powyższy „kon- 
ię tikt do wiadomośc'publicznej. ~“ 

|.» orSądzę. iż „SŻ. Pan nie uchyli się dne, zwarte widowisko, które — jak po. 
*od mofei prośby i kreślą sie z głębo- | wiedzieliśmy — publiczność przyjęła | 


ki mszactinkiem 
Szymon S. 
"> 


„Kontkty“ takie jak juž zaznaczyłliś- 
my zdarzają się obecnie niemal w każ- 
dym domu. « 7 


Czy są one konieczne?.. 
Opamiętajcie się lokatorzy... 


| Mrozy już mijają, na ulicy pachnie 
wiosną, słońce świeci i grzeje — a gdzieś 
na schodach pani A. wydziera sobie gar- 
dło i wrzeszczy na panią B. dlatego, że 
jej się trochę wody ze zlewu wylało. 
Uspokujmy się, bo naprawde — nie 
Warto (©). 


Pierwszy w świecie 


proces przez teletom 


odbyl się 


Swoją drogą możliwe to iest tylko w 


Anglij, gdzie niedawno było tam możli- 
we skazanie mordercy na śmierć w czte- 
ry i pół minuty od otwarcia procesu aż 
A , 'do wyprowadzenia skazanego z sali. 
przewodniczącego, że wzywają go do te- | EWERWNCRSKPZYRNEWOSYTZWĄ 


potcańm pipie- 
; „skieżo 


"Włoskie ministerstwo kolei opraco- 
‘wato plan papieskiego pociągu salono- 
wego, który przedłożono papieżowi do 
zatwierdzenia, pociąg ma się ckładać z 
szercgu wozów salonowych, wśród któ 
rych znajdować się ma salonka recep- 
cyjna, specjalny wóz dla papieża i ka- 
plica, ponadto sypialnia i wóz restaura- 
cyjny. Wszystkie wozy wewnątrz 
dą ozdobione papieskiemi herbami. Jak 
donoszą dzienniki, nowy dworzec wa- 
będzie oddany do użytku w 


białe poruki na gło-- pierwszych dniach sierpnia, 
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bę- 
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KA himkhieł dt. R. 


ftomeo i Julja 


S$remiera m Scatize 
$opulacnyni 
Miłą niespodziankę sprawił swytu 


bywalcom teatr Hopularuy, wystawiając ~ 


tę klasyczną tragedję Shakespcera. 
Jest to niespodzianka niewątpliwie 


|tem większa, iż „Romeo i Julja* nie był 


w Łodzi grany już od bardzo wielu lat. 
Zaś z punktu widzenia reportuaru tego 
teatru trzeba wystawienie shakespee- 


rowskiego arcydzieła uznać i powitać ja: 


ko bardzo pożądany zwrot ku poważnej 


sztuce wybijającej się z powodzi fars |: 


optretck... z 


, Skromne ramy teatru Popularnego | 
nie pozwoliły, oczywiście, reżyserii, W 


osobie dyr. Pilarskiego nadać Sztuce. ta- 


kiej oprawy, w jakiej ten klejnot literatu . 
ry scenicznej powinien błyszczeć, stwier . 
dźmy jednak, że w miarę możliwości u- . 
czyniono wszystko, co składa się na u- ` 


dany, wartościowy spektakl. A że cudo- 


wna poezja genjuszu shakespeerow- ` 
skiego działa na widza Sama przez się i ;_ 
„Weroń= 


piękna wizja nieśmiertelnych 


skich kochanków bezpośrednio pochła- ` 


nia uwagę i zmysły — nic dziwnego, że 
zebrana tłumnie, na sobotniej pręmiierze 


| publiczność przejęta była widowiskiem _ 


li przyjmowała serdecznie każdą scenę. 


Postać Romea odtworzył p. Wojcie- 


chowskl ze szczerem przejęciem, pand- 


jąc z umiarem nad słowem oraz gestem 
romantycznym. P. liakowska w roli ' 


' Julji dowiodła niewątpliwie szczerego ta ` 


lentu, tworząc postać pełną naturalnego 
wdzięku i liryzmu. Artystkę tę cechuje 


prea niepospolita kultura żywe `~ 


go słowa, pozwalająca wróżyć jej naj- 
i lepszą przyszłość. 

Z innych wykonawców godzi się wy 
różnić pp. Kiskupską w roli matki, Mie- 
czyńskiego jako ojca Laurentego, Zieliń- 
„Ską — mamkę Juiji, 
Merkucio, Puchalskiego — Kapuiet. + 
` „Kotarowę dekoracje umożliwiły skła 


bardzo serdecznie. 

Dyrckcji teatru Popularnego należy 
szczerze powinszować tego wprów adze 
nia Shakespesra na scenę, jako pierw- 
szorzędnego sukcesu moralnego! 


m 


Karni oalratny 
TEATR MIF ]JSKL 
«Pyvemalton“ 
Wobec olbrzymiego. powodzenia (ostatnie 2 


przedstawienia odbyły sie przy wyprzedanym 
teatrze) grany będzie oprócz dzisiejszego wie- 


południu. 


bota popołudniu — popularne niższe (7 zł). 
„Hinkeman* i 
grany będzie futro wieczorem, następnie 
czwartek. w sobote | w niedzielę wieczorem — 
Jutro, czwartek i sobota — ceny popularne, 
niedziela wieczorem — normalne zniżone (10 zł. 

„Cudowny pierścień | 

Pod tym tytułem wystawia leatr Miejski w 


pióra znanego artysty d'amatycznezo i reżysc= 


na ruchu werwy. humoru i czarodziejskich e- 
fektów wystawiona bedzie z dużvm nakładem 
pracy į kosztów pod wodzą mistrza Konstanto- 


ną, cześciowo dobraną przez Zygmunta Biało- 


stockiezo. 
TEATR KAMERALNY. 

| W czwartek premjera «lośnej salonowe] ko- 
medji - satyrv angielskiego pisarza Fryderyka 
Lonsdałe'a .Kokoty z towarzystwa”. granej è 
ogromnem nowodzeńiem w warszawskim Tea- 
trze Letnim (60 przedstawień zrzędu). 

W słównej roli kobiecej — Irena Grywińska, 


— M 


H. Krzywicka. I Faleńska. Z Ślaska. W głó- 
wnych rolach meskich — Michał Melina (zara- 
zem reżyser sztuki) I Aleksander Żabczyński 
w innych: Marian „Lenk, I. Rudnicki, St. Micha- 
lak, I. Skorasiński. 

- „Murzyn Warszawski“ 
wgrany bedzie po raz ostatni dziś wieczorem 


zniżonych. ? 


- „Maya“ 
po raz ostatni ukaże się jutro wieczorem, 
TEATR POIV'ULARNY. 


w e - m m, 


dziennie © roiz 3%, wiecz, 


czoru leszcze trzykrotnie: w piątek wieczorem, | 
w sobotę o godz. 4 popołudniu | w niedzielę po-' 


Dziś. piątek. i niedziela ceny popularne, So- 


go Tatarkiewicza. w pieknej. kolorowej opra- 
wie dekoracyjnej M Mackiewicza i z wesołą, : 
porywająca muzyczka cześciowo skamponowa ; 


o, 
raz w sobotę o godz. 5 popołudniu po cenach 


— 


m 


Tartakowicza — i 


ga” 


i 


w 


gł: 


najbliższa niedzielę o godz. 12 w południe na- ~ 
wą 4-aktową bajeczke dla najmłodszej dziatwy: 


ra Janusza Warneckiego Nowa bajeczka. peł- * 


e; 


w drugiej roli — Ela Dziewońska. w innych — 


4 


„Romeo i Julia” przepiękna trazedja kochan” 
ków werońskich w mistrzowskiem ujęciu Wit: 
Szekspira grane bozie w dalszvm ciagu cD- 


46-' 
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TAJEMNICE | POGODY | 


EXPRESS" 


Są ludzie, którzy trafnie umieją przepowiedzieć aurę i 
Siaki i czworonogi--fto mailepsze „Sim y” 


Ostatnie niebywałe mrozy i wogóle | 
zaostrzenie się kimatu zwróciły uwagę 
wszystkich na ziawiska meteorolog'cz- 
ne. „Pim” popularyzuje się a jego biulety- 
ny są pilnie studjowane. Niestetv prze- 
pawiednie jego nie zawsze sie spełnisią. 
Przyczyna tego są niespodziewane zbo- 

+zzenia z „regularnego kursu” obszarów 
wysokiego ciśnienia. 

Istnieją jednak ludzie którzy ną pod- 
stawie długoletnich obserwacii i włas- 
nego dośw'adczenta. umieją przepowie- 
dzioć pogodę na parę dni naprzód, a z 
wielkiem prawdopodob.eńsiwem nawet 
ma dni kilkanaście. Oczywiście ludzie ci 
są przeważnie wieśniakami. 

Najzwyklejszym sposobem jest obser 
wacja wianokrzżgu © wróżenie z rodzaju 
chmur na niebię, kierunku wieijącego wia 
tru, koloru zachodzącego słońca it. p. 
Istnieją pewne ogólnie znane wróżby. A 
więc: wiatr zachodni niesie deszcze, 
wschodni zwiastute poegade upalną w le- 
cie, mrozy w zimie; chmury t. zw. „ba- 
ranki“, zwiostuią pogode nicho zaciąg- 
nięte sinemi chmurami, niesie deszcze; 
czerwony zachód słorica, to pewne wia- 
try, księżyc w obwódcę wróży słotę 
itp 

Nie wystarcza jednak ślepo stosować 
te reguły. należy uwzględnić ich natęże- 


| 


= RER OORZNRE L JRRZEWA 
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gia burza, po której nadal panuje błękitne 
nieba. 

Porankiem mgły zalegające w doli- 
nach rzek, napawają radością, że dzień 
nastąpi wyjaikowo ładny. mgły zaś uno- 
szące się w górę deprymująco wpływa- względem przepowiadania pogody. znaj- 
ją na humor, jak deszcz który niezadłu- dują się cierpiący na bóle reumatyczne. 
go po takiej zapowiedzi zaczyna ..siępć*.| Łamanie kości, na kilka dni oznajmia o 

Osobny, wielki rozdział sposobów | zbliżającej się słocie, Pozatem jednak 
przepow:adamia przez lud pogody, to ob- człowiek: stracił już instynkt przeczuwa- 
serwowanie zachowania sie roślin i zwie- | nia pogody. 
rząt. Obfite , miodzenie* kwiatów, pyle-. Jedynie pewne rozdrażnienie obser- 
n'e oraz pachnienie zapowiadają pogodę. | wowane u nerwowych ludzi przed każ- 
Szczególnieji zaś gdy letnia nocą iść | dą słotą i burzą i w czasie zaś słoty de- 
przez las. a na drodze leża jakby całe presja duchowa i senność — są ostatnie- 
pasy i kolumny powietrza odrebnemi za- |mi przebtyskami tego instynktu, Poza- 
pachami przesvconego, o zakład pójść | tem człowiek musi na podstawie długo- 
można, że ładna pogoda potrwa kilka | trwałych obserwacyj lub badań nauko- 
ni. wych, układać nie zawsze trafnie prze- 
powiednie pogody. o którei posiada nieo- 
mylne informacje każdy wróbel, pszczo- 
ła lub mucha — wiedzione niemylnym 
instynktem. 


nadchodzi, gdy zając i kuropatwa cisną 
śię w pobliże chat, a wilki zbierają się w 
stada zbliżają się silne mrozy. 

W uprzyw'lejowanym stanie pod 


Gdy: pszczoły nie dadzą spokojnie 
przejść koło pas'eki muchy i ł bąki szcze- 
gólni iej są natrętne. ludzi i zwierzęta 0- 
garnia rozdrażnienie, — pewna Słota. 
Gdy zimą: wrony zbierają się w stada i a 


Czarodziej z Hollywood 


tecile Fieolanuaci — śemialirawy charakte- 
ryzuioer 


i minutami zgłosił się posi iadacz 


nie. wza'emny Stosunek i wiele pobocz- 
nych zjawisk. w czem do prawdy dojść siąść błękitne oczęta, on uratował Joan 
można dopiero po długich latach obser- |nę Crawford, prostując jej zlekka krzy- 
wacyj Ważnym jest również wzgląd na wy nosek. Teraz też przypisać należy,| 
fazę księżyca. Zazwyczaj na pełni jest że obie te popularne gwiazdy zaliczają 
pogodnie, na nowiu skłonność do słoty. [go do swych najzaufańszych przyjaciół. 
Również pewne wnioski wvsnuwają | , Operacje te były bezbolesne i przy- 
wigan z przezroczystości powietrza niosły tylko korzyść wymienionym 
i zdolności przenoszenia głosu. Jeśli odle- ; gwiazdom. Błękitne oczy powstały dzię 
głe przedmioty. normalnie mglisto wido- | Ki umiejętnie zastosowanej szmince zaś 
czne. nagle „leżą iak na dłoni”, jeśli rów- | nosck wyrównano specjalnym kitom. 
nocześnie dalekie głosy: dudnienie po- |_„ Tym czarodziejem, który tak pomy- 
ciągów. turkot wozów, naszczekiwania . słowo wybawił urodziwe artystki z kło 
psów it. p. wyraźnie są słyszał m wię potu jest Ceciie Holland znany charak- 
dy pewna. odmiana pogody... teryzator. Gabinet pracy tego genjusza 
Podobnie Danaca Arkano © ży W swoim zawodzie przedstawia coś po- 
zmęczenie wody w studni i znaczniejsze 
ilości „perełek“ w zwyczajnej. studzien- 
nej wodzie. świeżo nalanej do szklanki. 
Rosa obfita o poranku, a biały szron 
jesienią, niosą dzień jasny; brak rosy 
względnie szronu zapo włada dzień mgli- 
sty. Natomiast powietrze parne nie zaw- 
sze niesie słotę. lecz częstokroć tylko na- 


piękne szklane białe stoły, na których 
operuje się ciała pięknych gwiazd oraz 
„przemalowywuje się* na kolory fo- 
togeniczne, specjalne krzesła i fotele 
slużą do charakteryzacji twarzy, półki 
i szafy zawierają setki słoików i pude- 
łek najrozmaitszych wielkości. 


On to dopomógł Normie Shearer po- | 


średniego między gabinetem kosmetycz |u 
nym a salą operacyjną. Widzimy-. tam | STAŁOŚCI zaś jak i odtwórcy ról epizody- 


Dwie wielkie szafy w wysokości 
ściany zawierają tysią e peruk nairoz- 
ma' 'tszych kosjrów oraz doprawne bro- 
Gy i wąsy. Kiedy ariysta zostaje wy- 
znaczony do wykonywania iakiejkol- 
wi iek roli to pierwsze jego kroki są skię- 
rowane do „czarodzicja* Cerila Hol- 
landa; który ma mu przydac wygląd 
konieczny dla odtwarzania roli. Mistrz 
charakteryzuje aktora według swego 
uznania i posyła go do „akceptacji reży- 
sera“ 

Dopiero kiedy charakteryzacja zosta 
je uznana za odpowiednią, wówczas 
nakręcane są zdjęcia. Jasnem jest, źe ten 
krol liarakteryzatorów pozostaje na 

Raf tylko rajwybitniejszych gwiazd, 


cznych zadowolnić się muszą usługami 
pomocników Hollanda. 

Cecil Holland lubi wiele opowiadać 
o swej pracy zawodowej, zna on prawie 
wszystkie większe gwiazdy gdyż kilka- 
naście lat pracuje w wytórniach. Posłu- 


DU. % 


- Ettopońś 


zprzedartyn: Danke- 
tera 


Kasjerka na stacji kolejowej w Ber- 
linię znalazła połowę przedartego bank- 
notu 100-markowego. Udała się z tą pa- 


wróble cisną sis do stodół — śnieżyca | łówką do banku państwowego i opowie 


dając, iż brakującą część banknotu spa- 
liła, prosiła o wymianę na cały. Nie wie 
działa jednak. że właśnie przed kilkv 
drugi: 
połówki i zostawił ją w kasie dia bliż- 
szego zbadania. Przymierzone dwie po- 
łówki pasowały dokładnie i bank stanąi 
przed pytaniem: który: z petentów jest 
istotnym właścicielem? 

Sprawę oddano sądowi. Właściciel 
w wiarygodny sposób wykazywał swe 
prawa do banknotu, kasierka początko- 
wo chciała kłamać, lecz wnet namyśliła 
się t zeznała prawdę. Właścicielowi od- 
dano zatem obię połówki, kasjerkę zaś 
skazano na 100 mk. kary i 

Kiepskie znaleźne. 


Okulary i małżeństwo 
Pewna wiedeńska daktylografka wy- 


toczyła proces swemu szefowi, że z po- ` 


wodu złego oświetlenia biura straciła 


wzrok i musi nosić okulary, co zmniej- ` 


sza szanse jej zamążpójścia. 
Dyrektor biura dowodził odwrotnie, 


tłómacząc, że okulary dodają jej więcej 


wdzięku. 


Sędziowie byli tego samego zdania t ' 


biedna mię proce ZA 
8 Aa ea A p ; c} 


Dr. med. 


J. POLAK 


Choroby 


allergiczne (astma, pokrzywka, artre1;1M) 
Piolrkowska 121, m. 3 fr. lp. 


tel. 64—21 przyjmuie od 12.30 do 2-ej 
TELNR 
ta szalenie trudno charakteryzować: 


jest on szalenie ruchliwy, nie może wy- 
siedzieć na jednem miejscu i stale się 
rusza i niecierpliwi Greta Garbo, która 
nie łubi sama się charakteryzować jest 
zupełnym przeciwieństwem Gilberta. 
Ze stoickim spokojem znosi ona wszy- 


stkie moje zabiegi, nie zapomina nigdy, 
podziękować, jest uprzejma i miła. Przy 


krym jest, że trudno z nią się rozmówić 
gdyż dotychczas źle mówi po angiel- 
sku. Willam Haines podczas najtrudniej- 


szych zabiegów zawraca głowę kawala 
mi, lub też opowiadaniem sportowych 


chajmy więc co opowiada Johna Gilber- | rekordów. 


KIK ZOB POZO OC OYOCUWUJ UC a A 


Andrzej Radeckt. 


SZATAN HAZARDU 


Łódzka powieść sensacyjna. 
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— Polka w lewo! — grzmiał rozkaz 
głównego wodzireja Jana Gołaba z sali 
tanecznej, całej zawieszonej papierową 
dekoracją. 

Tańce i wódka były główna atrakcją. 
Karty były jedynie nieodzownym dodat- 
kiem dla pełnego naśladownictwa balu 
„z prawdziwym gestem“ — jak nazywa- 
no uczty u Rymszowej. 


Zbliżano się do kulminacyjnego pimtk- 
tu zabawy. jakim miał być taniec KAWIE 
nagiej Jadźki, gdy na salę wpadł sztab 
bandy: Paluch z kompanami, let któ 
rymi powszechną uwage zwracał oban- 
'dażowany cały Józek Grabowski. 

— Grajcie dalej, me przeszkadzajcie 
sobie — powiedział Paluch do zatrwo- 
żonej groźnemi minami przybyłych Rym 
szowej. 

— Co to panie Konstanty? C 


Wkrótce też przekonał się Gul, że lu- 
dzię ci grają.w „chemin de fera” niezgo- 
rzej od przyjaciół z łódzkiego klubu „As 
pik”, że grają na wysokie stawki, i gra- 
ią przytem uczciwie. 

Gul wygrywał. 

— frabiemu idzie karta, — żartowali 
niezwykli partnerzy Gula, przyczein 
przydomek „hrabia“ przylynął szybky 
do A|berta. 

Mimo wszystko Gul musiał w duchu 
przyznać, że dzisiejsi jego towarzysze 
grali sympatyczniej, niż tamci, Aczkol- 
wiek bezczelnie patrzeli partnerowi na 
palce i dokładnie sprawdzali kartv, to jed 
nak nie znać było na ich twarzach tego 
zacietrzewienia. tej żądzy pieniędzy, wy- 
grywałący grali tak. aby dać się towa- 
rzyszom odegrać, pechowcy ze śmie- 
chem płacili przegraną. 

Pieniądz w tej sferze nie odgrywał 
decydującej roli i nie był miernikiem si- | nie jakieś nieszczęście? Co się sta 
ty, to też nie przywiązywano do pełnego | px „ała Rymszowa zwracając się do Kolo- 


portielu wielkiego znaczenia. sa, Ta 
Przegrani grali dwa, trzy razy na Ho- kim przyszła Jadźka? — rzucił 
pytanie Paluch. 


nor, a gdy i w ten sposób nie mogii się 
odegrać, pożyczali od kogoś z wygra — Sama przyszłam — PASIE 


nych piemądze, płacili w ter: sposób dłu- kę podbiezłszy w porę Jadzia. która led- 


aby 


gii biegli czemprędzej pocieszać się w 


mocnych objęczach . REA gdyż szykowała się już do tańca. 


talo? — | 


wo zdążyła iakiś szal narzucić na siebie, swem adheren 


— Taka jest aska wdzięczność, = 
dzicwko — rzucił jej ordynarnie Paluch. 

Tłum zebrał się dokoła. 

— Gdzie Gul? — spytał Paluch. 


— Co tobie do tego? — odpowiedzia- 
ła Jadzia, 
Gul siedział tymczasem w pokoju £ry, 


|zawiadomiony błyskawicznie przez a- 


dzię za pośrednictwem Olesia. aby się 
stamtąd nie ruszał. 

Jadzia zawczasu umieścita 
go przy kartach w towarzystwie wro- 
gów Kołosa. Zdążyła rówmież w ciągu 
wieczora poinformować kogo należy o 
zajściu przy ulicy Freta, 

— Jest tutaj, czego chcesz od niego? 
— odezwały się głosy niebardzo zachę- 
cające do wszczynania burdy z Gulem. 

— Pobił waszego towarzysza — po- 
wiedział Paluch, wskazując na bladego 
Grabowskiego. 

— Tak z niczego? — zawołano z tłu- 
mu. Coś mu się pewnie należało — ode- 
zwał się ktoś odważniejszy. 

— Stajecie w obronie przybłędy? — 
zawołał zły Paluch. 

— Z Jadźką przyszedł. wizc musi być 
swój — odpowiedział Gołąb, wpływowa 
osobistość w tem zronie. 

— Przeciwko mnie? — krzyknął Pa- 
Tuch groźnie. 

— Nikt nie wystepuje przeciwko tobie 
— wołano zewszad. 

— Sad! Sąd! Niech ich rozsadzą!! — 
Ray tłum łaknący publicznego widowi- 
ska 

W okamznieniu ustawiono stoły. n- 
rządzono wzniesienie, wprowadzono Gu- 
la, umieszczono na ławie razem z Jadź- 
ką, po przeciwnej stronie stanął Kolos ze 
tami i przystąpiono do wy 
'Ihpru sędziów. 


Przewodniczącym został oczywiście 
Paluch, go go już znacznie uspokoiło. O- 
bok Palucha posadzono Goląba. 

— „Dziobaty* nie sądzi — wołali je- 
dni, wskazując trzeciego kandydata, 


Franciszka Bartczaka, stwego weterana | 


sztuki przestępczej, którego twarz nosi- 
ła gęste ślady ospy. 

— Kitajec Żółty! — wołali inni, forsu- 
jąc kandydaturę Mikołaja Zastawnika, 
herszta włamywaczy, księcia kasarzy, 
który istotnie wyglądał jak chińczyk, a 
znany był z mapyak wyroków. w 
sprawach o podztał łupu. 

Spłodzony podobno został z ojca po- 
laka, który po burzliwym żywocie osie- 
dlit się na Syberji i matki mongolki, cór- 
ki ti) wad tamtejszych awanturni- 
ków, 
Tak głosiła fama, iłe było w tem praw 
dy trudno dociec. 

„Dziobaty* należał już do ludzi sta- 
tecznych, „Żółty“ znamy był jako serde- 
czny druh Kolosa. 

Ostatecznie przeforsowano Francisz- 
ka Bartczaka, co wywołało gwizdy i ó- 
krzyki niezadowolenia ze strony przy- 
łaciół Grabowskiego. 

Sąd wstał. Na sali zapanowała śmisr- 
telna cisza. 

Wybrani podnieś prawe ręce do gó- 
ry. 

— Przysięgamy sądzić sprawiedliwie 
— powiedzieli chórem sędziowie. 

— Sąd rozpoczyna swoje czynności 
— powiedział głośro Paluh. 

Od tej chwili. wedle panujących tu 
praw. nikomu nie wolmo było. pod groź- 
bą surowych kar, przerywać toku ob- 
rad, 
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Wzruszający wielki film o clownie, który śmiesząc widzów przechodzi gehennę uczuć, niezrozumianych przez ukochaną. 


IEJ SIĘ PAJACU 


W rołach głównych genjusz o stu twarzach 


Lon Chaney i wiaśiima boreffa Young ua Nils Asther i Gwen bee. 


Kapitalny film, w którym Lon Chaney, bohater niezapomnianego „Dzwonnika z Notre-Dame“, daje maksimum swego talentu. 


Początek seansów o godz. 4.30 po poł. 
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Muzyka pod dyr. L. KANTORA. 
— Początek o godzinie 12 w poł. 
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Wzruszający dra mat w 10-ciu aktach. 
W rolach ołównych: - < W rolach głównych: 


=- KATTY NAGY I ANDREE NOX. 
Zdjecia „MISS POLONJI* dziś na naszym ekranie 
Początek seansów o godz. 4.30 po poł., 
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SN À s NA MIEJSCU, 


specjalista cho. 
rób skórnych 
i wenerycznych 


rzeprowańził się 


na ul Andrzeja 5 
Tel. 59-40 
Przyjmuje od 8—10 
i od 5—9, 
Oddzielna pocze- 
kalnia dlè pań. 
p ET ETVS 


Dok tór 


E ; 
Nalkowyski A 6, TEL Nr 4640, 48 
Cegielniana 25. i 
Telefon 26-87 : = 
Specialista chorób Dr. med. , 
skórnych, wenerycz | ANTP Antyseptycznie spreparowane wy- 


nych. Leczenie lam X SE roby gumowe, przez lekarzy i fa- i 
pa kwarcową. SA chowców wypróbownae, uznane- EZES ( 
przyjmuje ód godz Ei za esata i nazw e A 

8—10, 12—2 1 4—9 | sze środki ochronne.  Wyproso- | położnictwo: 
i » f wane i polecane przez Urząd z 

w niedz. i święta 1-2 Zd wia Publicznego przy Zakte- Chor. kobiece. 
Can dzie Badań bakteriolog, serolo- ; a 

Dr. gicznych we Wiedniu, Jedyna przyjm. godz. 3-4 

marka dostarczana wprost z wł. fabryki. Do nabycia wejCegielniana 8 


ZAMACH NA CARA. 


oto fascynujący moment wiel- 
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kiego filmu ostatniej doby 
„ABSUEAN 


w roli głównej ` 


I: Mozżuci 
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OSA i PITE PO FEEN Lekarz -dentysta S Lewkowit wszystkich aptekach drogerjach i u optyków. a a 


SZIŁŁ i í | r .|CHCESZ otrzymać posadę? Musisz Ą : 
p SOO ETO r |, HOLOWICZ cdj ołdow: ukończyć kursy fachowe, korespon- Poradnia Weneroloniczni 


o cenach fabrycznych. s dencyjne profesora Sekułowicza, War 
é Przedsiębiorstwo Ogrodowa 4 przyjmuje w lecze | fonstantynowska 12. 42. Kursy wyuczają 
27% robót szklarskich NE Król, tel 39-09. $$ nicy przy ni, Piotr- Tel. 55-52 I. 2 aata Lekarzy-specjalistów 1.4 


kowskiej 294 Przyjmuje od 10—1 | kupieckiej korespondencji handlowej 
codziennie od 2-7 | od 6—8, Dla pań AOAN nauki handlu, prawa, kali- Zawadzła I. 
S R | SP grafji, pisania na maszynach, towaro- SĄ % Tios 446 viestis 


I ożn Czyn 
Dla, niezamożnych | znawstwa, angielskiego, francuskieso.|( y 11212; 2—3 przyjmuje lekarz-kobieti 


CENY LECZNIC | niemieckiego. pisowni oraz gramatyki 
Fi A A W niedzielei święta od 9—2 pp- ` 
Walka o porire oe Aa a a S a 


W terja rolnicza oraz nauka 
nma hkoronmie suzłteańskciej Lekarz-Dentysta Rae Aux wiadectwa| Wenerycznych, moczopielowych 
Sułtan z Kelantan, władca jednego z | stępna edycja ukaże się już z jego portre i Markus nnn | Badanie krwii wydzielin na eytilis i tryper 
ajski : > ko „|Konsvit logiem i urologiem 
malajskich państewek na wyspie Jawie, | tem. Cóż więc robi dowcipny sułtan. . OE. pogo Raj fo M:a pti Gabinet światło-leczniczy 


znajdującego się pod zarządem angiel- Oto asygnuje ze swej prywatnej szka | dzielnetn, niekrępującem wejściem. O- Kosmetyka lekarska. 
kimi; otrzymal przed piedawdym czasem | tuły dość znaczną sumę pieniędzy i wy- MItdlnoWa ferty do adm. „Republiki“ sub: A. B.| Oddzielna poczekalnia dla kobiet 
ist z sąsiedniego sułtanatu Trengganu i | kupuje w całem państwie wszystkie zna- SkA 

z > À $ ZA - y ote. 
odkrył na znaczku pocztowym portret |czki pocztowe. Miał jednak Ismael biu | Piotrkowska 51 Ek) siny bę fra Plyty zd Porada 3 zł 


ksiecia tego państwa. Zirytowało go to | Almerhum sułtan z Kelantanu możność tel. 21-23, szury, „O ziołach lecznicz"-h". Nie za- 

niepomiernie, gdyż wielokrotnie rząd an- | zaimponowania wkrótce swemu sio- Godz. pązyjęć 3—7, |więdziesz się! Tysiące cudownie ule- 

gielski odmawiał mu tej przyjemności u- | strzeńcowi Sulełman Badar-al-alam sza- czonych! Adres; Liszki, Apteka. 5 5 

mieszczenta jego podobizny na markach. | chowi Jang Pertama, władcy Trengganu SKLEPU W CIĄGU miesiąca i pod gwarancja; POŃCZOCHY jelWADNE 
Zwrócił się ponownie do komisarza | przysyłając mu list frankowany marką, I ; wykluczająca absolutnie wszelkie ry- ' 

angielskiego z ogromnemi użaleniami na | na której uwiecznione zostało jego wła- Sde oska: ss kół AE AES miki” suknie trikotinowe i t p. 

talie poniżenie jego sułtańskiei godno- |sne sułtańskie oblicze. Tym sposobem |Piotrkowskiej po" |czoznawca z wyższem wykszalce-j Przylmuje do reperacji, 

ści, Tym razem mat szczęście. Przedsta- | została zmyta plama na honorze sułtana szukuje od zaraz.|niem i kontrol. syndyk. przemysł. —|| ul. 6-go Sierpnia 76, III piętro 


wiciel angielskiej korony przyrzekł mu |z Kelantanu íi wyrównane wszelkie róż- Hercberg, Andrzeja Z, dozór. Eei mska Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu 
-59 ; 19 


ur. 183, I p. 


solennie, że skoro tylko wyczerpie słę |nice stanu i zawikłamia polityczne mie- | 38 tel, 13-5 
obecny zapas ziaczków. pocztowych, na dzy sąsiedniemi poństwam. 


przynosi deficyty, mija się z celem i t. d. 


śmem w Łodzi, które propagowało na 
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Puhar pułk. Ulrycha 


dla zespołów koszyko- 
wrze ; 
yak stę dowiadujemy dyrektor P. U. 
W. F. pułk. Ulrych ofiarował pubar dla 
zwycięzcy turnieju drużyn koszyko- 
wych Poznania, Łodzi i Warszawy. 
Turniej ten odbędzie się w dniach 2 i 3 


marca w Warszawie. przyczem organi- 


zacja turnieju spoczywać będzie w rę- 


kach Polskiego związku gier sporto- 
wych. Z każdego miasta ma brać udział 
o dwie drużyny. Łódź reprezentować 
będzie najprawdopodobniej na powyż- 
szym turnieju dwie najsilniejsze dru- 
żyny łódzkie Absolwenci i Triurnph. 


W nadchodzący czwartek 
pierwsze mecze o szkolne mistrzostwo Łodzi 
Jak się „Express Wleczomy* dowia- | gimn. Niemieckiego. Turniej hokejowy o 


duje rozpoczynają się w Łodzi w nad- 


mistrzostwo szkół średnich w Łodzi za- 


chodzący czwartek szkolne rozgrywki powiada się niezwykle interesująco i po- 


lokejowe o mistrzostwo Łodzi. W roz- 


grywkach szkolnych o mistrzostwo Ło- 
dzi wezmą udział następujące drużyny 
gimn. Tomaszowskiego, Idzikowskiego, 
Kopernika oraz Piłsudskiego. Możliwy 
jest również dział dza hokejowej 


trwa nalprawdopodobniej do przyszłej 
niedzieli, Wizytator wych. fizyczn. przy 
Kur. Łódzkiem prof. Połomski powierzył 
organizacie zawodów prof. Chełmickie- 
mu. Regulamin turnieju podany zostanie 
do wiadomości w dniu jutrzejszym. 


- Amtysporiowy wybryk pseudosporiowca 
„potępiony przez zasłużonego działacza sportowego 


W jednym z pism łódzkich ukazał się | w razie deficytu, kluby zituszone go bę- 


ły, stara się wszelkiemi nieudanemi spo- 


sobami dowieść, że toczący się od kil- 


ku tygodni ee o puhar „Expressu“, 
ktôry zgromadził (na złość autora) około 
20 zespołów (!!) jest źle organizowany, 


Dla tych wszystkich, którzy śledzą 
rozwój koszykówki w Łodzi, lib intere- 
sują się nią chociażby pobieżnie nie po- 
zostanie tajemnicą, czem powodował się: 
autor wspomnianego artykułu. napadafąc | 
ać władze sportowe j fmdatoroy puhia- 

"To też nie mamy zamiaru doo 
w polemikę z „moralistą”, a 
oddamy głos przewodniczacemu Wydzia 
łu Gier i Dyscypl. Ł. Z. O. G. S. prof. Ro- 
bakowskiemu, zasłużonemu na terenie 
naszego miasta i instruktorowi wychowa 

l nia fizycznego. 

„Zarzut jakoby Express „dbał więcej 
© swą reklamę, niż pożytek dla sportu” 
jest złośliwy Í spowodowany został za- 
zdrością  zgorzkniałego autora, EX- 
PRESS JEST JEDYNEM PISMEM W 
ŁODZI, INTERESUJĄCEM SIĘ ŻY- 
WO RUCHEM SPORTOWYM MŁO- 
DZIEŻY. 

Express był pierwszym i jedynym pi- 


swych łamach sporty ruchowe, kładąc |! 

podwaliny pod rozwój, gier sportowych, 

przystępnych dla młodzieży.“ 
NAGRODA OFIAROWANA PRZEZ 


LAT POŚWIĘCAŁO NASZYM MŁO- 
DOCIANYM SPORTOWCOM JEST NA 
PRAWDĘ NAGRODĄ O KTÓRA ŚMIA 
ŁO MOGA WALCZYĆ SPORTOWCY: 

Następnie autor wspomnianego A 
kułu zarzuca wadliwą organizację, 
system przeprowadzania zawodów i Ł 
dalej. Odnoszę wrażenie, że nie zdaje on 
sobie dobrze sprawy co to jest metoda, 
system, organizacja. 

\V dalszym ciągu artykułu autor za- 
rzuca organizatorom, że rozgrywki urzą 
izane są w niewygodnej sali. 

Szkoda, że autor jest tak mało poin- 
formowany o ilości dogodnych sal w Ło- 
izi i ofarność właścicieli tych sat. 

Do wiadomości autora muszę również 
podać. że obecny turn: iej nie jest imprezą 
dochodow a, ani niema charakteru wido- 

viskowego na wzór meczy w piłkę noż- 
14, gdzie ze sportowców czyni sie zladja- 
0 MÓW. 

Związkowi Gier Sportowych nie cho- 
dzi bynajmniej o zyski. chodzi nam o pro- 

amowanie koszykówki. a cel ten dzięki 

F xpressonwi" został osiągnięty. 

20 drużyn w turnieju to liczba o jakiej 
zaden okrez nawet nie marzy.! 

Płonne są również obawy autora, że 
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sprzed kilku dniami artykuł p. t „Tur- | dą pokryć: 
niej o puhar, czy trening”, którego autor 
"w sposób złośliwy a chwilami zgorzknia- 


Co do tego kluby, no i autor mogą być | 
spokojni. 

Regulamin rozgrywek, z którym at- 
tor niestety jeszcze się nie zapoznał, nie 
podobnego nie przewiduje. Wpisowe, po- 
brane od drużyn tytułem przystąpienia 
do Związku, a nie do turnieiu o puhar, 
przewśdziańe jest statutem Ł. O. Z. G. S. 
“Nakoniec chciałem jeszcze dodać, że 
Wydział Gier i Dysc., któremu powierzo- 
no organizacją — turnieju, odd kde 


Dalsze wyniki turnieju ping-pongo- 
wego o mistrzostwo Łodzi przedstawia- 
ią się następująco: 


SALA KL. SP. ZJEDNOCZONE: 
Zjednoczone — Y.MCA. II 3:7, So- 
kół — Sekcja Młodz. Rzem. I 10:0, (Val- 
cover), Geyer—Zjednoczone 10:0, (Val- 
cover), Sekcja Mł. Rzem. Il— Y. M.-C. 
A. II (dział chłopców) 0:10, Y. M. ©. A. I 
—Oratorjum 11 8:2, G, M. C. A. (dział 
starszych) — Widzew 9:1, Y. M, GA. 
(dza starszych) — Oratorjum 11 5:5. 

SALA KL. SP. HAKOAH: 
Orkan—Oratorjum I 0:10. Hakoah I 
ją O Il 2:8, Hakoah I — Orkan 

SALA KL. SP. HASMONEA: 
Hasmonea Il—Gever 10:0, Hasmonea 
I=St. Mł. Polsk. 10:0, Hasmonea |—Ka- 
dimah Il 10:0. 


SALA Ł. K. S-n: 
Ł. K. S. Il-Sekcja Mł. Rzem. I 6:4, 
Ł. K. S. I—Kuschender 5:5, £. K. S. II— 
Kruschender 3:7, Orlę—Kruschender 


0:10. 
SALA HASMONET: 
Hasmonea H—Kadimah I 8:2, Kadi- 


Polscy narciarze rewizytują swych 
kolegów czeskich, w zawodach o mi- 
strzostwo Czechosłowacji. 

Z zawodników polskich wyjechał: 
Bronisław Czech, Franciszek Cukier, 
Władysław Czech, Gąsienica, Aleksan- 
der Rozmus, Mi etelski, Żytkowicz, Karol 
i Antoni Szostakowie i inż. K. Schille. 
Wyjechała również Bronisława Staszel 
Polakowa, która startować będzie w 
biegu pań o mistrzostwo Czechosłowa- 
cji. Jest to pierwszy zagraniczny start 
naszej znakom:tej narciarki, 

Pierwszego dnia odbył sie bieg 50 
klim., w którym zwyciężył Donth Czech, 
(w czasie 3:42:33 przed Fisera 3:44:13 
i Josephem Nemetzkym 3:44.22- Ettri- 
chem, Szusterem i Millerem (Niemcy). 


A _Twiico_ 10. «iruzżym 


borsang Ww fciaasie A/— Dalszi ci 
zmisirZEGSEYY ping-pengowych bod.: 


Ra marginesie walik o pufiar „Expressu“ 


do tej pory niemal wszystkie wolne ter- 
miny, nadając turniejowi szybkie tempo, 
mimo, iż do dyspozycji oddana jest wy- 
i lącznie sala przy ul. Drewnowskiej, 
Autor, tkóry pragnie na gwałt zmniej- 
szyć znaczenie największego w Łodzi 
turnieju piki koszykowej — kończy prof. 
Robakowski — wie widocznie i o tym, 
że ci sami ludzie, którzy zasiadają w 
Wydz. Gier i Dysc. muszą jednocześnie 
spełniać role sędziów, a mimo to praca 
posuwa się sprawnie i doo? na- 


przód. 
PETOT TELO ER 


lag 
mah I—Orlę 6:4, Kadimah Il—Geyer 


10:0. 
SALA Ł. K. S--u: 

Y. M. C. A. 11 (dział chłopców) — 

Y. M .C.A. (dział starszych) 2:8. Ł. K. S. 

1! — Sekcja Młodz. Rzem. II ł0:0, Ł. K. 

/Il=Y.M C AJI (dział chłopców) 

10: :0, Zjednoczone — Hasmonea I 0:10, 
Ł. K. S. I — Oratorium 1 7:3. 
SALA HAKOAHU: 

Sekcja Młodz. Rzem. I — Tryumph 
10:0 (Valcover). Oratorium I — Hakoah 
1 0:10 (Valcover), Hakoah II — Sekcja 
Młodz. I 4:6, Hakoah II — Widzew 8:2. 

SALA HASMONEI: 

Union—Sekcia Młodz. Rzem. II 2:8, 
Hasmonea II — Stow. Młodz Polsk. 8:2, 
Hasmonea | — Y. M. C. A. (dział star- 
szych) 10:0. 

Jak wynika z dotychczasowych i po- 
wyższych wyników na czoło drużyn wy 
suwają stę: Hasmonea, £. K. S.. Orator- 
jum, Y. M. C. A., Kruschender. Toczy się 
obecnie zacięta walka już nietvle o pierw 
sze miejsce. które najprawdopodobniej 
zajmie Hasmonea, ile o pozostanie w kla- 
sie A. Zaledwie pierwszych 10 drużyn 


pozostanie w zaszczytnej pierwszej kla- 


Sie. 


Sukcesy polskich narciarzy 


w zawodach o mistrzostwo Czech 


Zawodnicy polscy spóźnił się na 
start, tak, że obserwowali bieg tylko ja- 
ko widzowie. 

Drugiego dnia odbył się bieg na 18 
kim., z udziałem już i polskich narciarzy. 
Wyniki były następujące: 1) Ettrich 
(HDW) — 1 godz. 41 min. 5 sek, 2) 
Aschauer (Niemcy), 3) Krebs (Niemcy), 
szósty — Bronisław Czech (1:42:50, ős- 
my — Władysław Czech, trzynasty — 
Gasienica, czternasty — Antoni Szostak. 

W klasie seniorów pierwszym był 
Donth (Czech), drugie Schiele (Polska). 

Trasa trudna, warunki biegu złe, kon- 
kurencja b. silna. 

W biegu pań na 4 klm. zwyciężyła 
Friedlenderowa (Czech.) 2) Palankowa. 
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i związków sportomych 

Walne zebranie Kl. Turystów odbę- 
dzie się w dniu 28 b. m. w lokalu włas- 
nym przy ul. Kilińskiego 145. 

G. S. Hakoah urządza w nadcho- 
dzącą sobotę w lokalu flandlowców 
przy ul. Al. Kościuszki 21 doroczny 
raut taneczny. 

W nadchodzącą sobotę odbędzie się 
w lokalu Ż. K. G. S. Hasmonea. przy ul. 
Gdańskiej 40 zakończenie klubowych 
mistrzostw ping-pongowych., które za- 
powiadają się niezwykle interesująco. 
Do ostatecznej walki staną czołowi 
ping-pongiści łódzcy: Szottland, Gut- 
man, Salbaum i Kahan. 

T. U. R. zwołuje na dzień dzisiejszy 
walne zgromadzenie sekcji footbalowej. 
W czwartek odbędzie się walne zgroma 
dzenie sekcji kolarskiej, 


Laureat olimpijski 
Wierzyński ` 
wyjeżdza w ©. tysodmnie 
do Ameryki 
"W tym tygodniu wyjeżdża do Ame- 
ryki, do środowisk polskich w Stanach 
Zjednoczonych grupa polskich artystów 
pod kierownictwem p. Romualda Gant- 
kowskiego, artysty dramatycznego ze 


szkoły Reinharda, celem uprzystępnie- _ 


nia rodakom naszym pieśni, tańca i mu- 
zyki polskiej, 

Łącznie ze wspomnianą grupą udaje 
stę do Ameryki celem nawiązania sto- 
sunków z tamtejszemi przedstawiciela- 
mi świata literackiego I sportowego, zdo 
bywca pierwszej nagrody literackiej na 
igrzyskach olimpijskich, redaktor. „Prze 
glądu Sportowego” p. Kazimierz Wie- 
rzyński, który wygłasza będzie rów- 
nież pogadanki i referaty o polskim 
sporcie w związku z Powszechną Wy- 
stawą Krajową w Poznaniu. 

Ze Stanów Zjednoczonych grupa: ta 
uda się do środowisk polskich w Bra- 
zylji, skąd w drodze powrotnej do An- 
gili i Francji. 


Ruch w klubach ligo- 
wych 


Somażne zmiany perso- 
nalne 


Jakkolwiek do pierwszych rozgry- 
wek ligowych jeszcze nas dzieli okres 
kilkutygodniowy, można już obecnie za- 
uważyć silny ruch i krystalizowanie się 
zespołów, mających wkrótce wstąpić 
w. szranki. 

I tak: lwowskich „Czarnych“ zasilił 
Jan Reyman z „Wisły”, studiujący na 
lwowskiej Politechnice. Reyvman III, 
niewątpliwie przyczyni się do wzmioc= 
nienia ataku najstarszego klubu pol- 
skiego. 

Dotychczasowi gracze lwowskiej 
„FHasmonei* Krumholz i Grinberg majia 
pono; zasilić drużynę krakowskiej „Mak 

abi“, A 
Bramkarzem „Cracovii* został Otfi- 
mowski z „Podgórza“ 

Na trenera „Cracovii“, został zaan- 
gażowany Hierlander, reprezentatywny 


„gracz Austrji, długoletnia podpora „Ama 


torów“ i następnie środkowy napastnih 
„Wacu*. 


250.000 zł. za gracza 


Kupowanie „awcedowyci! graczw 
przez kluby arvielskie jest rzeczą z%% 
ną i nikos Już nie dziwi. tem riemnicj 
jednak na zanotywanię zasługuje ostat- 
nio fakt od<13.v'ua przez drużviy Nov 
castle Uażcd od klubu SZKOCKM go 
Glasgow Rangora znanego Środk.wc- 
go napastaikiı Cunniaghama za aibrzy- 
mią sumę, wyroszącą w przybliżeniu 
około 250 tysięcy złotych. 

Należy.zaznaczyć, że Cunningham li- 
czy lat 35, a zatem jest w wieki, w 
którym piłkarze kończą zazwyczaj ka- 
rierę, to też suma, za niego wypłacona. 
jest tembardziej zdumiewająca. 


GÓRE 


s) 


Sowiety 
skazują na Śmierć 
głodową tych, 


których mie zdołała za- 
mordomać czrerwyczaika. 


Moskwa, 18 lutego 

Głód w Rosji zaczyna przybierać za- 
straszająca rozmiary. Brakowi mąki i 
zboża nie może zapobiec system kartko- 
wy, który rozciągnięto na wszystkie 
miasta Rosji północnej, środkowej i Ukra 
iny. 

Podwyższenie ceny chleba w Lenin- 
gradzie dla osób nie należących do prote 
tarjatu, wywołało zamęt i-stało się przy 
czynną licznych nadużyć. Wobec tego 
władze sowieckie zapowiedziały zupeł- 
ne wstrzymanie sprzedaży chleba oso- 
bom „nierobotniczego pochodzenia". 


W Iwano - Wozniesiensku doszło z | sażerowie w liczbie 48 oraz załoga uratowalł si 


powodu braku chleba do antysowieckich 


demonstracyj, w Kostromie zaś do po- | UMK CZW A 


gromów ansemickich. 
Sytuacja aprowizacyjna wywołuje 
również wrzenie w armji czerwonej. 


Oddziały lotnicze 


niemieckiej mary- 


narki wojennej 


Miemcy snów gwałcą 
traktat wersalsfti. 


Bytom, 19 lutego 

Tygodnik pacyiistyczny „Das andere 
Deutschland" podaje sensacyjne donie- 
sienie, iż niemiecka marynarka wojenna 
wbrew traktatowi wersalskiemu posia- 
da lotnicze oddziały morskie. 

Pismo cytuje urzędowy komunikat 
kierownictwa marynarki, z którego wy» 
nika niezbicie, iż z inicjatywy służby lo- 
tniczej marynarki wojennej dwa aparaty 
patrolowane zaopatrzyły w prowianty 
uwięzione w masach lodu w zatoce kiloń 
skiej dwa okręty hambursko - amerykań 
skiej linji okrętowej. 


NRiesluychiame mro- 


zy w Rumunii 


Bukareszt, 19 lutego. 

Mróz w Rumunji osiągnął w ostatnich 
dniach niebywałe rozmiary. 

Od bardzo dawna nie notowano tak 
niskiej temperatury, zwłaszcza w Moł- 
dawji północnej, na Bukowinie i w Kar- 
patach Transylwańskich, 

Dunaj zamarzł do tego stopnia, że 
można przejeżdżać go autem ciężaro« 
wem, Z powodu śniegów i mrozu stanęło 
w drodze wiele pociągów. Liczba osób 
zmarłych z zimna sięga 100. Szkoły po- 
wszechne i średnie są zamknięte, 


Dwie ofiary „„czarnej| 


śmierci'* 
ma Górnym Sląsfu 
Katowice, 19 amy 
Na kopalni „Pokój“ w Nowym Byto- 
miu „czarna śmierć pochłonęła znowu 
dwa życia ludzkie. | 
Wskutek załamania się filaru, masy 
spadającego węgla przytłoczyły  górni- 
ków Szlarczyka i Szymika, którzy po- 
nieśli śmierć na miejscu. 


Zwłoki dziecka roxszat- 


pane przez psy. 
Z Warszawy donoszą: 


W stercie śniegu pod Łomiankami| W porcie Buenos Aires wybuchł w dn. 15-g0 lutego wielki pożar. W płomie- 


Elektryczne piecu- 
Ri dla moliciantów 


SRC RZ 


 JMAgonia okrętu ; | 


Na ulicach Berlina ustawiono obecnie 


W kanale La Manche zatonął okręt pasażerski piecyki elektryczne dla policjantów. 


„Ville de Liege", Wszyscy pa- 


się. Na zdjęciu: okręt w ostatniej 
chwili przed zatonięciem. 


W obronie praw 
kobiety francis- 
' kiej 


Zima ma marszu 


PANI AVRIL DE ST. CROIX © 
znana francuska działaczka na polu ró- 
wnouprawnienia kobiet, zwołuje w Pa- 
ryżu kongres wszystkich francuskich 
ctowarzyszeń kobiecych w celu wywal- 
czenia prawa głosu dla francuski. Jak 
wiadomo — Francja należy do tych nle- 
licznych krajów, których kobietom nie 
przyznano jeszcze równouprawnienia 

politycznego. 


Jak wiadomo — okręty oraz latarnie morskie uwięzione w lodzie, otrzymują 
żywność zapomocą samolotów. Na ilustracji naszej: samołot dostarczający 


prowiantów jednej z latarń morskich na zamarzniętym Bałtyku, 
ERASER 


Soar w porcie Buenos Aires 


Frocki chory? 


znaleziono zmarznięte zwłoki niemowlę | niach zginął cały szereg statków, tudzież ogromne ilości spirytualji oraz kllkaset 


cia, : 
Czaska dziecka rozbita jest jakiemś 
tępem narzędziem. 

Zwłoki poszarpane są przez psy. 


samochodów. Na zdjęciu: Port w Buenos Alres, 


e. s N ze 


Ostatnie wieści o Trockim głoszą, że za: 

chorował on poważr'e na wątrobę. Lé- 

karze uważają, że stan jego budzi powa- 
źne obawy. 


W Łodzi 4.00 miesięcznie. — Zamiejscowe 5 zł. 


D renumreata: miesięcznie.—Zagranicą 7 złotych miesięcznie, 
Odnoszenie do domów <40 groszy. 


Redakcja 1 Administracja, Plotrkowska 49. 
felefony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 
Telefon administracji 22-14— — — — = 


7ą wydawnictwo „Republiki sp. z ogr. odpow. Władysław Polak, 


O łoszenia: ZWYCZAJNE: 10 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt.) 

g * W TEKŚCIE: 40 gr. za wiersz milimetrowy, (na stronie 4-szpalt.) 

NEKKOl.OGI: 30 gr. za wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz. | zaślub. po tekście 10 zł. Za 

miejsce zastrzeżone specjalna dopłata. Zamiej- scowe o 50 proc. zagraniczne o 100 proc. rože! 

Za terminowy druk ogłoszeń administracja nie odpowiada. Drobne 12 groszy. — Najmniejsz 
zl 1.20. poszuk. pracy 10 groszy. 


, 


Godziny przyjęć redakcji 6— 
po poł Rekopisów niezamówio 
nych nie zwraca się. — — — 


W. drukarni „Republiki Sp. z ogr. cip, Piotrkowska 49 i 64. Redaktor -odpow. Jan Grot anlak. 


